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Straszna
Wybuch motoru rodnego na kutrzs rybackim

spowodował śm ierć 5 osób I 6 ciężko poranił
We środę około godziny 19-ej

nastąpiła w Pucku eksplozja mo 
toru ropnego na jednym z kut­
rów rybackich, stanowiącym 
własność rybaka Aleksandra Bu 
dzisza z Ruinie. Wybuch nastą­
pił podczas naprawy silnika, gdy 
na kutrze znajdowało sią kilku 
ślusarzy i Ich pomocników. Skut 
ki wybuchu były straszne. 4 o- 
soby, w tym jedna kobieta I 3-ch 
mężczyzn zabici zostali na miej­
scu, jeden z robotników zmarł 
w  drodze do szpitala, a jedną o- 
sobę ciężko ranną przewieziono

Równowago
moralna spoleczeAstwa
Wysiłki, które robi propa­

ganda niemiecka i włoska, ma­
ją wszystkie jeden główny celt 
wytrącić z równowagi moral­
nej spoleczeAstwa państw, im 
się przeciwstawiających, a prze 
de wszystkim społeczeństwa 
Polski, Francji ł Anglii. Wytrą­
conych z równowagi łatwiej po 
konać czy podprowadzić — to 
jest jasne. Lecz jak wobec tego 
trzeba się zachowywać? Wybi­
tny publicysta francuski, p. Gi- 
gnoux, tak to zagadnienie uh 
moje:

„Przede wszystkim zachowaj 
my zimną krew. Nie damy się 
zaciągnąć byle gdzie i byle jak, 
nie zadowolimy się też byle 
czym. Musimy mleć jednak za­
ufanie do ludzi, którzy decydu 
ją o biegu spraw zbiorowych i 
którzy za ten bieg ponoszą od­
powiedzialność. Sami zaś ze 
zdwojoną energią rozwijamy 
nasze codzienne, zawodowe pra 
ce. Samobójstwem byłoby ogra 
niczać je czy lekceważyć pod 
pozorem, u  jutro mogą być 
przerwane. Albowiem jutro 
jest w wielkim stopniu dziełem 
naszej dzisiejszej postawy."

Do tego apelu nie mamy nic 
do dodania, ale na jedno może­
my wskazać z zasadniczą du­
mą: Polska właśnie tak postę­
puje. Mamy pełne zaufanie do 
ludzi, którzy kierują Polską w 
dzisiejszych historycznych cza­
sach, a nasze codzienne żyde I 
codzienna praca nie uległy ża­
dnemu zahamo^anitt, płyną 
normalnym nurtem, choć w 
wzmożonym tempie. I nie są 
to tylko czcze słowa, ale dowo­
dzą tego cyfry. Mlanowide 
nasz bilans handlowy za pierw­
szo pięć miesięcy b. r. jest do­
datni, gdy w roku ubiegłym, w 
odpowiednim okresie czasu byl 
ajomny.

*» dowód, że pracujemy do- 
™  Re pracowaliśmy nawet 

więcej, nil od nas wymagano. 
Innym i słowy postawie moral­
nej na“ *go spoleczeAstwa nic 
jłś można zarzuci*

do lecznicy w Gdyni. 6 dalszych I Siła wybuchu była tak potęż-1 ła puckiego, stojącego blisko I dotychczas ustalić. Na miejsce 
ofiar eksplozji, które odniosły na, źe rozerwany został nie tył- brzegu, zaś jednej z ofiar zosta- katastrofy przybyli przedstawi- 
lżejsze kontuzje, umieszczono ko kuter, ale uszkodzeniu uległa ła urwana głowa. I ciele władz sądowo - śledczych,
w szpitalu w Pucku. 1 nawet część muru starego kościo ■ Nazwisk zabitych nie zdołano którzy prowadzą dochodzenie.

gT przededniu podpisania trólpnymlerco
Sowiety zaakceptowały propozycje rządu angielskiego i proponują 

natychmiastowe nawiązanie kontaktów sztabowych
LONDYN. Przewidywany w 

dniu wczorajszym powrót do 
Londynu lorda Halifaxa nie na­
stąpił, ponieważ minister spraw 
zagranicznych przedłużył swój 
pobyt na wsi do dnia dzdsiejsże- 
go-

Dziś wieczorem lord Halifax 
przyjmie ambasadora ZSRR,

Majskiego, z którym omówi nie 
które szczegóły projektu paktu 
pomiędzy Anglią, Francją i 
ZSRR.

Według ostatnich sprawdzo­
nych wiadomości, nota angielska 
zawiera 6 następujących punk­
tów:

1) Sowiety przyjdą z natych­

miastową pomocą Anglii lub 
Francji w razie gdyby państwa 
te zostały wciągnięte w wojnę 
w  wypadku:

a) bezpośredniego ataku,
b) przy wypełnianiu swych' zo 

bowiązaA gwarancyjnych,
c) gdy przyjdą z pomocą na 

żądanie jakiegokolwiek państwa

Doniosłe zmiany u  armii 0 . Brytanii
Gubernator Gibraltaru zamianowany inspektorem

sił zamorskich
LONDYN. Ministerstwo wojny 

ogłosiło szereg doniosłych 
zmian na najwyższych stanowis- 
kach w armii.

Gubernator Gibraltaru, gen. sir 
Edmund Ironside, został miano­
wany inspektorem generalnym an­
gielskich sił zamorskich. Dotych­
czasowe Jego stanowisko w Gibral 
tarze obejmie adiutant generalny 
sił zbrojnych, gen. sir Clive Lid- 
dell. Szef armii terytorialnej, gen. 
sir Walter Kirke zostaje inspekto 
rem generalnym armii obrony 
kraju, a gen. Wilson dowódcą sił 
angielskich w Egipcie.

Najbardziej doniosłą zmianą 
jest utworzenie stanowiska inspe-

Powrót Relchswehry
z  wojny „hiszpańskiej"
HAMBURG. Marszałek Goerlng 

powitał wczoraj legionistów nie­
mieckich, powracających z Hisz­
panii na 5-ciu transportowcach.

Według „Essener National Zei- 
tung" — siły niemieckie w Hisz­
panii nie przekraczały nigdy 5 
tys. ludzi, gdyż Niemcy trzymały 
się zasady ciągłej zamiany wal­
czących oddziałów,

która generalnego angielskich sił 
zamorskich. Stanowisko to zosta 
ło zniesione w sierpniu 1914 roku 
w chwili wybuchu wojny

Gen. Ironside będzie odpowie­
dzialny 2a;

1) kontakty ze sztabami mo­
carstw zaprzyjaźnionych z Anglią 
w sprawie współpracy angielskie­
go korpusu ekspedycyjnego z ar­
miami państw sprzymierzonych,

2) za kontrolę nad oddziałami 
angielskimi w koloniach i armią 
w Indiach,

8) za manewry angielskiej ar­
mii polowej.

Matki niemieckie wypowiadają wojnę
hitlerowskim niszczycielom narodu niemieckiego

Tajna radiostacja czynna na 
terenie Niemiec ogłosiła odez­
wę, która jednocześnie pojawi­
ła się masowo jako nielegalna 
ulotka.

Odezwa ta w  tłumaczeniu poi 
sldm brzmi:

„Uwaga! Uwaga! Tu niemiec­

ka sekcja wszechświatowego 
Związku pokojowego matek i 
wychowawczyń! Wzywamy 
wszystkie rdzennie niemieckie 
organizacje i związki, wszyst­
kich Niemców, którzy pracują 
dla pokoju i porozumienia na­
rodów, którzy walczą przeciw

Mar. Kucharski — nuż zabijczyni
odpowiada przed sadem za oszustwo

W najbliższą środę, 7 czerw­
ca, w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie toczyć się będzie dru
ga sprawa adw. Wiesława Ku­
charskiego, tym razem o oszu­
stwo, dokonane w związku z 
przyjęciem aplikanta.

O tym oszustwie była już mo­
wa w toku procesu Kucharskiej, 
która tym razem nie zasiądzie 

na ławie o s k a rż o n a

Komplet sądzący stanowić bę 
dą ci sami sędziowie, którzy roz 
poznawali proces o zabójstwo 
ś. p. inż. Gierszewskiego: prezes 
Przybyłowski, s. Kleinert i s. 
Dyzmański. Oskarżenie, jak i po 
przednio, wnosić będzie prok* 
Firstenberg. Również skład o- 
brony nie uległ zmianie. Kuchar 
skiego będą bronili adw. Leniew 
Ski i adw. Szpidbaum.

gwałtom o nową etykę i moral­
ność. Wstąpcie do naszych sze­
regów przeciw nowemu milita- 
ryzmowi w Niemczech. Brońcie 
naszą młodzież przeciw hitle­
rowskiemu skoszarowaniu du­
cha i przeciw ślepemu, niewolni 
czemu posłuszeństwu- 

Stworzyliśmy nowy ruch lu­
dowy! Oświecamy i głosimy 
prawdę! Chcemy dopomóc do 
zwycięstwa niefałszowanego du­
chowi pokoju narodów i przeła­
mania nienawiści narodów 1 he­
cy wojennej, gloryfikowanej 
przez klikę hitlerowską. Wszy­
stkie źródła nieufności muszą za 
milknąć. Nasz lud cierpi nędzę, 
nasze dzieci biedują i cierpią 
głód. Walczymy o nowe Niem­
cy. Precz 2 hitlerowskimi nisz­
czycielami narodu niemieckie­
go.

Nerwy Front Narodowy".

w Europie, które stanie sfę afta 
rą agresji.

Anglia i Francja przyjdą ze 
swej strony z pomocą ZSRR, 
gdyby Sowiety zostały wciągnię 
te w wojnę w każdym z powyż­
szych trzech wypadków.

2) Pomoc będzie udzielona 
zgodnie z brzmieniem paragrafu 
16 paktu Ligi, co nie oznacza jed 
nak, że wprowadzenie jej w  ży ­
cie nastąpi na mocy decyzji l i ­
gi-

3) Mocarstwa odbędą narady 
w sprawie najskuteczniejszego 
sposobu udzielenia sobie pomo­
cy.

4) Na wypadek nlebezpieczeg 
stwa wojny mocarstwa rozpoci 
ną natychmiastowe narady d y ­
plomatyczne i  sztabowe.

6) Mocarstwa zobowiążą się cfo 
uwzględnienia życzeń państw* 
którym przyjdą z pomocą.

6) Pakt zostanie zawarty na 
przeciąg lat 5-ciu.

Jak donoszą z Moskwy— rząd ' 
sowiecki przyjął w zasadzie p ro 1 
pozycję angielską, jakkolwiek 
wysunął pewne zastrzeżenia co 
do procedury organizacji pomo 
cy na wypadek agresji.

Sowiety pragną również znK 
wiązania kontaktów sztabowycH 
natychmiast po zawarciu paktu*

Narada na Zamku
Pan Prezydent R. P. przyjął 

w dniu wczorajszym w obecności 
Pana Marszałka Śmigłego -  Ryw* 
dza p. prezesa Rady Ministrów] 
gen. Sławoj -  Składkowsldego 
p. wicepremiera Inż. E* Kwiat 
kowskiego, którzy referowali 
bieżących pracach Rządu*

Jeszcze jeden
..arkusz autografów"

KOPENHAGA. Duńskie m łota 
terstwa. spraw zagranicznych ogłct 
siło komunikat, stwierdzający, Im 
poseł duński w Berlinie i miuistem 
spraw zagranicznych Rzeszy, m d  
Ribbentrop, podpisali wczoraj nfej 
miecko - duński pakt o nieagresji

Pamiętajcie
II rata P.O-P

cfo S c z e m c #
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Pogrzeb żony prez.Sfarzyńskiego wolanow stale ozbooacai
odbył sio przy udziale najwybitniejszych dygnitarzy państwowych

W. dhiu wczorajszym odbył 
się, pogrzeb ś. p. Pauliny Starzyft 
skiej, żony prezydenta m. st. 
Warszawy. W nawie głównej ka 
tedry św. Jana w godzinach ran 
nych zostało odprawione nabo­
żeństwo żałobne, które celebro­
wał ka. arcybiskup Gal w asy­
ście ks. biskupa Gawliny. Na na­
bożeństwie poza najbliższą ro­
dziną ś. p. Zmarłej obecni byli: 
inspektor Armii, gen. broni K. 
Sosnkowski, marszałek Sejmu, 
prof. Makowski, marszałek Se­

natu płk. Miedziński, ministro­
wie: Beck, Kościałkowski, Swię 
tosławski, Kaliński, wicemarsza
łek Sejmu płk. Wenda, prezes 
Najwyższej Izby Kontroli Krze 
mieński, prezes Sądu Najwyż­
szego Supiński, liczni podsekre­
tarze stanu, wojewoda Jarosze­
wicz i Jurgielewicz, wiceprezy­
denci miasta, żona Pana Prezy­
denta, p. Maria Mościcka, dele­
gaci związków i organizacyj, któ 
rych protektorką i czynną współ 
pracowniczką była ś. p- Zmarła.

Po Mszy św wyniesiono trum 
nę na karawan, na którym znaj­
dowały się liczne wieńce, mię­
dzy innymi wieniec z napisem 
„S. p. Paulinie Starzyńskiej — 
Ignacostwo Mościccy". Kondukt 
pogrzebowy wyruszył ulicami 
miasta na cmentarz Powązkow­
ski, gdzie złożono zwłoki ś. p. pre 
zydentowej Starzyńskiej w gro­
bowcu rodzinnym.

Nad trumną wygłosili przemó 
wienia: radny miejski Jędraszko 
oraz dyr. Jan Starczewski.

Rumuni pujtia do urn wyborczych
pod groźbą ukarania ich wysokimi grzywnami

BUKARESZT. 2 b. m. odby­
wają się w Rumunii wybory do 
izby deputowanych na podsta­
wie nowego prawa wyborczego. 
Głosują meężczyźni powyżej lat 
30-tu z wykluczeniem analfabe­
tów. Ogółem nowe prawo wy­
borcze uprawnia do głosowania 
2.025 tys- obywateli, a więc o- 
koło 10 proc. ludności kraju. 
Głosuje się na jedną ogólno - 
państwową listę frontu odrodzę 
nia narodowego, na której figu­
ruje 525 kandydatów, wysunię­
tych przez korporacje i związki 
zawodowe. Izba deputowanych 
składać się będzie z 256 posłów.

Czynne prawo wyborcze mają 
ibywatele, którzy ukończyli 40 
rok życia oraz należą do władz 
i  zarządów, uznanych przez pań 
stwo korporacji i związków zawo 
dowo -  gospodarczych. W głoso­
waniu wybiera się 1/3 senato­

rów, t  j. 88. Król mianuje we­
dług swobodnego uznania dal-

Woj. Grśżyfiski
na uroczystościach 

w Bukareszcie
BUKARESZT. W obchodzie 

9-ej rocznicy wstąpienia na tron 
Karola II, który to obchód, będą­
cy zarazem świętem młodzieży ru­
muńskiej, odbędzie się 8 czerwca, 
weźmie udział na zaproszenie kró­
la Karola wojewoda Grażyński, 
prezes związku harcerstwa pols­
kiego, i gen. Sawicki, {dyrektor 
Państwowego Urzędu Wychowa­
nia Fizycznego.

Przybędą również reprezenta­
cje organizacji młodzieżowych 
Francji. Anglii, Belgii, Włoch Por 
tugalii, Hiszpanii i Turcji. Osobiś- 
tym gościem króla Karola II bę­
dzie następca tronu greckiego ks. 
Paweł.

szych 88, a ostatnią grupę, złożo 
ną również z 88 osób, stanowić 
będą senatorowie - wiryłińci. 
Głosowanie tak do Iżby jak i do 
senatu jest obowiązujące pod 

karą grzywny.

Omawiając jutrzejsze wybo­
ry, prasa zgodnie podkreśla, że 
po raz pierwszy w historii Ru­
munii akt głosowania odbędzie 
się w atmosferze spokoju, wol­
nej od haseł walki klasowej i 
partyjnej. Wybory, zdaniem 
dzienników rumuńskich, mają 
na celu powołanie parlamentu 
złożonego z ludzi uczciwych, do­
świadczonych i przedstawiają­
cych siły produkcyjne Jcraju. 
Dzienniki podają, że ogólne wy 
datki, związane z tegorocznymi 
wyborami, będą wynosiły zaled 
wie 7 milj. lirów, a więc mniej 
niż 5 proc. sum, które wydawa­
no na kampanię wyborczą za 
dawnego reżimu.

Niemcy gfodza gdańszczan
i pędzą ich do najcięższej pracy

GDAŃSK. Oficjalne koła gdań 
akie wykazują stale,' jak likwi­
dowane jest bezrobocie na tere- 

. n ie  W. M. Gdańska, przypisu­
jąc sobie duże zasługi pod tym 
względem. Naturalnie mniej mó 
wi się i  pisze o tym, że bezrobot 
nych wysyła się do pracy w Trze 
d e j Rzeszy. Tam przydziela się 
gdańszczan do ciężkich robót.

Robotnicy ci donoszą swoim 
rodzinom i znajomym, że w pra 
ey można jeszcze wytrzymać, 
lecz wyżywienie szwankuje, co 
odbija się na wydajności pracy

i zdrowiu robotników. Chwalą 
sobie nawet okres bezrobocia 
w Gdańsku, bo mimo wszystko

Trzęsienie ziemi
no półwyspie Peloponeskim
ATENY. Na całym półwyspie 

Pelopemeskim dało się wczoraj od 
czuć gwałtowne trzęsienie ziemi. 
W. wielu miastach zawaliło się sze 
reg domów i mieszkańcy zostali e- 
wakuowani. Jak dotąd nie ma żad 
nych ofiar w ludziach.

mieli co jeść i to bez ograniczeń.
Do Gdańska powróciła więk­

sza grupa robotników, którzy by 
li zatrudnieni w fabrykach che­
micznych na terenie Trzeciej 
Rzeszy, dokąd wysłano ich do 
pracy jako bezrobotnych. Praca 
w fabrykach chemicznych, któ­
re produkują gazy trujące szyb 
ko wpłynęła na stan zdrowia 
tych robotników.

Po dwóch tygodniach robotni­
cy ci, ulegając częściowemu za­
truciu byli już niezdolni do pra 
cy.

Inspekcja linii Zygfryda
otworzyła Hitlerowi oczy na faktyczny „entuzjazm** tłumów

Wj dniu 16 maja odbyła się 
ood Saarbrucken inspekcja po­
łudniowej części linii Siegfrieda, 
zbudowanej na miejscu daw­
nych ogrodów warzywnych, na­
leżących przeważnie do miejsco­
wych górników. Dla celów mili-

Zakaz przelotu
nad „Protektoratem"
BERIIN. W środę opublikowa­

no tu urzędowo rozporządzenie mi 
nisterstwa lotnictwa, na mocy któ 
rego cała przestrzeń powietrza 
nad terytorium protektoratu 
Czech i Moraw zostaje dla wszyst 
kich samolotów zamknięta. Zakaz 
ten nie dotyczy samolotów wojs­
kowych armii niemieckiej, dalej 
maszyn odbywających loty służbo 
we z polecenia władz rządowych, 
wreszcie samolotów komunifcacyj 
nych, kursujących na liniach za­
twierdzonych przez ministerstwo 
lotnictwa.

Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie natychmiast.

tam ych wywłaszczono i znisz­
czono kilka tysięcy tych ogro­
dów, co wśród miejscowej ludno 
ści wywołało falę niezadowole­
nia.

O tych nastrojach przekonał 
się ostatnio także kanclerz Rze­
szy.

Udając się na zapowiedzianą 
na przedpolu fortyfikacji wielką 
rewię wojskową, która w swym 
założeniu miała być wyraźną de 
monstracją przeciwko Francji, 
odbywała się bowiem tuż nad 
granicą, kanclerz musiał przejeż 
dżać drogą, prowadzącą w kie­
runku Metzu. Na tej drodze wy 
malowano czerwoną farbą napis 
„Ogrody zniszczone, naród shań 
biony, wodzowie partyjni uzdro 
wieni“. Napisu tego nie zdołano 
usunąć.

W, innym miejscu na drodze 
prowadzącej do Forbach umiesz 
czono wielkie plakaty z karyka­
turą Hitlera i napisem: „W 1935 
r. obiecano nam pokój i wol­
ność — w 1939 r. stoi przed na­

mi wojna i niewola — oto wy­
nik polityki Hitlera**.

Gestapo przeprowadziła szcze 
gółowe śledztwo celem wykry­
cia winnych, dotychczas jednak 
bez rezultatu.

Runqł most
we Włoszech

MEDIOLAN. W  miejscowości 
Moncalieri koło Turynu zawalił 
się we środę po południu nagle 
wielki most nad rzeką Po. Aczkol 
wiek most był dla komunika­
cji zamknięty, to jednak w chwi 
li katastrofy znajdowało się tam 
około 80 osób, obserwujących a za 
ciekawieniem wezbrane nurty rze­
ki.

Większość z nich' zdołała w os 
tatniej chwili uciec na brzeg, zaś 
inni, którzy wpadli do rzeki zosta 
li ocaleni przez kilku odważnych 
przechodniów. Tylko kilka osób 
zostało porwanych przez fale i u 
tonęło.
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Losy 1 klasy są już do nabycia

XXVII Walne Zgromadzenie Akcjonariusze* 
BANKU ZACHODNIEGO S.A.

W ctniii 31 maja b. r. odbyło się pod 
przewodnictwem Zdzisława ks. Lubo­
mirskiego XXVII Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjomariuszów Banku 
Zachodniego S. A.

Z przedstawionego przez Dyrekcję 
Banku sprawozdania z działalności 
instytucji za rok 1938 wynika że opera 
cje Banku we wszystkich działach 
przedsiębiorstwa znacznie wzrosły. 
Wkłady i rachunki bieżące powiększy 
ły się w porównaniu z poprzednim o- 
kresem sprawozdawczym i również 
akcja kredytowa została wydatnie roz

szerzona, co znalazło swój wyraz w. 
zwiększeniu się portfelu weksli zdys­
kontowanych, oraz udzielonych kre* 
dytów w rachunkach bieżących.

Walne Zgromadzenie przyjęło spra 
wazdanie do wiadomości i uchwaliło 
na wniosek Rady Naczelnej udzielić 
absolutorium władzom Banku za sok 
1938.

Następnie Walne Zgromadzenie do­
konało uzupełniających wyborów doi 
Rady Naczelnej i Komisji Rewizyjnej, 
w wyniku których skład władz pozo# 
stał bez zmiany.

Towary pochodzenia niemieckiego
całkowicie wyrugowane z  polskich rynków

Bojkotowanie towarów nie­
mieckiego pochodzenia przybra 
ło tak poważne rozmiary, że fir­
my reprezentujące artykuły nie 
mieckie zmuszone są szukać in­
nych przedstawicielstw, lub bę­
dą się likwidowały.

Wskazuje się na wypadki, że 
chciano sprzedać towar niemiec 
ki po cenie niższej, z wielkim ra 
batem, a pomimo to nie znalezio 
no klientów.

Jak obliczają firmy handlo­
we, w ciągu 2 miesięcy niemiec 
ki towar zniknie zupełnie. Zwra 
ca się ponadto uwagę na to, że 
przysyłane w ostatnich czasach 
artykuły, zwłaszcza maszyny i 
części do maszyn są w wyjątko­
wo złym gatunku, bowiem pro­
dukcja niemiecka spadła pod 
względem jakości w ogromnym 
stopniu.

Odpowiedź na inłerpelecfe
w  sprawie prowokacji Niemca w Łodzi

Senatorka Sujkowska wnio­
sła w marcu b. roku interpela­
cję, domagając się wyjaśnień w 
sprawie posunięć władz wobec 
stwierdzonego wypadku obrazy 
narodu polskiego przez Niem­
ca, Pawła Reszke, pracownika 
elektrowni łódzkiej- 

Wczoraj nadeszła odpowiedź 
na tę interpelację. Jak  wynika z 
niej, Reszke w dniu 1 marca o- 
dezwał się publicznie do kilku 
osób: „No i cóż, macie jeszcze

swoją Polskę?**. Gdy zapytano 
go, co to ma oznaczać, odpowie­
dział, że Czechosłowacja była, a 
teraz jej nie ma, więc i z Polską 
może zdarzyć się to samo.

Na skutek zawiadomienia o 
tym władz, Reszke został areszto 
wany, wypuszczono go jednak 
po upływie kilku tygodni i o- 
becnie toczy się przeciw niemu 
dochodzenie dyscyplinarne na te 
renie elektrowni miejskiej w Ło 
dzi.

Układ handlowy z Sowietami
Jest objawem normalizacji stosunków — stwierdzi!

wczoraj Senat
Na wczorajszym posiedzeniu 

Senat przyjął szereg projektów 
ustaw, m. in. o sądach ubezpie­
czeń społecznych. W myśl u- 
chwalonej ustawy powstaną 
dwie instancje sądowe: okręgo­
we sądy ubezpieczeniowe i try­
bunał ubezpieczeń. W I instancji 
zasiadać będą obok sędziów za­
wodowych również i ławnicy, re 
prezentujący organizacje, które 
skupiają pracowników i praco­
dawców.

Uchwalono również ustawę o 
publicznej służbie zdrowia, wpr<*

wadzającą jednolity ustrój te 
służby na terenie całego Pań 
stwa.

Przy debacie nad ratyfikacji 
traktatu handlowego polsko - s< 
wieckiego, referent oświadczy 
w imieniu Komisji Spraw Zagri 
nicznych, że „układ handlów; 
jest naturalnym objawem post 
pującej normalizacji stosunków 
z naszym wschodnim sąsiadem 
a choć może w ramach obecnyd 
dość skromny, nie mniej dla o 
bu stron korzystny i pożądany 
bo oparty o zasady pełnej rze 
telności**
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Wesoły
Kącik

Obowiązek
Młody posterunkowy. Zie* 

lorka stał w nocy na posterum* 
ku u zbiegu dwóch ulic .

Nagle ciszę nocną rozdarł pi* 
jacki, hałaśliwy śpiew.

— Zakłócenie spokoju pu* 
hlicznegol — mruknął młody 
przedstawiciel władzy. Ruszył 
w stronę hałaśliwego obywate* 
la i., zdębiał 11

W  urżniętym przechodniu 
poznał swego rodzonego ojca!

— Feluś, dziecko kochane 1 
*— ucieszył się zalany rodzic — 
chodź w me ramiona! Uściskaj 
ojcal .

W  duszy posterunkowego 
Zielonki zawrzała walka... Iść* 
za głosem serca i uściskać ojca, 
czy iść za gołsem obowiązku i 
spisać mu protokuł?

Głos obowiązku zwyciężył.
Posterunkowy Zielonka wy* 

jął notes do protokułów ,ółó* 
wek, przysunął się do łatami 
i urzędowym tonem przystąpił 
do normalnego w takich wy* 
padkach badania.

— Nazwisko?
— Feluśl — zdumiał się za* 

wiany ojciec — Czyje nazwie* 
ko?l

— Noo.. tatusia—
— Feeeluśl Czyś ty na głowę 

upadł? Nie wiesz jak się na* 
zywasz?

Posterunkowy Zielonka 
zmarszczył surowo czoło:

— Nic nie wiem, bo się teraz 
, «trzędowo pytami Nazwisko? 1

— Zielonka U
— Żonaty?
Ojca aż zatkało ze zdtimie* 

ma.
— Bój się Boga, chłopie! 

Kie wiesz, że masz ma*kę?l
— Co mam, to mam! Proszę 

mnie teraz formalnie odpowia* 
(dać! Żonaty, czy kawaler?

Pijany łypnął chytrze na sy* 
na.

— He, he.. — zaśmiał się — 
!A właśnie, że kawalerl

— Niech tatuś nie łże! Bo ras 
za wprowadzenie władzy w 
błąd — oddzielna kara, a po 
drugie — mama tatusiowi mor* 
dę za takie gadanie skujel

— Feluś, synu wyrodny 1 — 
załkał ojciec — Jak się do ro* 
dzonego ojca odzywasz? To po 
to ja cię na „władzę” wyki ero* 
wałem?

Ale posterunkowy Zielonka 
]był niewzruszony.

— Dzieci t /u ś  ma?
— Maml — ryknął pijak — 

Syna mam wyrodnego, drania! 
Na przodka swego protokóły 
pisze 1

Posterunkowy Zielonka ani 
drgnął. Zakończył spisanie pro 
tokułu i wziął ojca pod rękę.

— Kara będzie! — oświad­
czył

— A  teraz chodź ojciec do do 
# mu.

Odprowadził ojca pod brafrnę 
f wrócił zatroskany na swoje 
miejsce.

— Eh! — westchnął ciężko — 
Sam będę musiał tę karę zatpła* 
cić za ojca! Stary bez pracy i 
grosza nie ma...

Napoleon §ądek

Turecki min. spraw? 
zagr- w Moskwie

LONDYN. Jak się korespon­
dent „Daily Telegraph” w Anka 
rze dowiaduje, turecki minister 
spraw zagr. Saradżogiu zamie­
rza jakoby wkrótce udać się do 
Moskwy, celem przeprowadze­
nia dłuższych rozmów.

Potwierdzenia tej wiadomości 
ze źródeł urzędowych narazie 
brak

s

Echo pobytu (H m  o  Pradze czeskie!
Sensacyjne zdarzenia z niedawnej przeszłości

W  odpowiedzi na atalk na 
W itosa, który ukazał się w 
„Kurierze Porannym” wczoraj 
zamieścił „Kurier Polski” nastę 
pujący artykuł:

Nie wiadomo naturalnie kołom po­
litycznym w Warszawie, oo na „po­
ufnym" zjeździć ćc!c£?łńw Str, Lrdo-. 
wego mówll adwokat lwowski, dz. 
Tablsz, o propozycjach niemieckiej 
Gestapo dla Witosa. Koła te wyraża* 
ją natomiast głębokie zdziwienie, dla 
czego źródłem informacji o inicjały* 
wie Gestapo staje się jakiś mniej lub 
więcej podejrzany raport z „poufne* 
go” zjazdu, skoro istnieją w tej sen­
sacyjnej sprawie oryginalne dolcumen 
ty, złożone przez Witosa w ręce pols 
Idch władz dyplomatycznych.

Stało się to w marcu r. b. w Pm* 
dze Czeskie). Wilos zgłosił się do kle 
równika polskiej placówki dyploma­
tycznej w stolicy nad Wełtawą i zło 
żył mu szczegółowe sprawozdanie z

propocycyf, czynionych przez przed­
stawicieli Trzeciej Rzeszy. Należy o- 
czektwać, że dokumenty złożone w 
Pradze przez Witosa, zostały przekaza 
ne do Warszawy i że znajdują się one 
obecnie w archiwum naszego MSZ.

Nie ulega wątpliwości, że w donio­
słej tej kwestii zabierze głot sam bez 
pc!rech?,o z£.imeie.:o,V£»v d*'.■■'--s ht 
dowy. byłoby jednak przejawem do­
brych obyczajów, ażeby w tak wyjąt 
kowej sprawie nie posługiwano się 
mętnymi relacjami z „poufnego* zja* 
zdu, ale dokumentami znajdującymi 
się w posiadaniu czynników miarodaj 
nych. Takie podejście do tego niezwy 
kłego zagadnienia byłoby równocze* 

i śnie znamieniem pokoju wewnętrzne 
go 1 przyciszenia walk politycznych 
w obliczu wciąż poważnej sytuacji 
międzynarodowej.

Nie wiemy, oo uczyni Wites dla 
wyświetlenia do samego dna i bez 
wszelkiej reszty całej przygody z

Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni w Polsce
ZAWIADAMIA,

że Jutro w sobotę dnia S-go czerwca r. b. o coda. 3-cieJ po południu na­
stąpi otwarcie wiosennego sezonu wyścigowego

na nowym tono

w S Ł U Ż E W C U
Największy rezerwat powietrza w stolicy.

DOJAZD: autobusami pośpiesznymi * Placu Unii Lubelskie (róg Klono­
wej) do trybun t tramwajem Nr. 19 z Placu Zbawiciela.
Parkowanie samochodów przy trybu nach.

Ptwrót włoskich ochotników
z  Hiszpan i do ojczyzny

KADYKS. Po hucznych mani 
festacjach pożegnalnych w Ka- 
dyksie włoscy ochotnicy zostali 
we środę wieczór zaokrętowani 
na 8 parowcach transportowych 
Jako ostatni udali się na pokład 
krążownika „Doque de Aosta“ 
hiszpański minister spraw wew 
nętrznych Serrano Suner oraz 
dowódca legionu włoskiego gen.

Garnbara. We czwartek rano 
statki wypłynęły z portu.

Podczas pożegnania każdy o- 
chotnik włoski otrzymał imien­
ny dokument, stwierdzający je­
go udział w walce przeciw ko­
munizmowi w Hiszpanii dla o- 
brony cywilizacji i kultury za­
chodniej.

propozycjami Gestapo, wysuniętymi 
na ziemi czeskiej.

Na podstawie informacyj wiarygo* 
dnych, posiadanych przez kola poli­
tyczne w Warszawie, można już te­
raz stwierdzić, co następuje:

1) przedstawiciele władz politycz­
nych Trzeciej Rzeszy czy też tajnej 
policji (Gestapo) nie zetknęli się ani

bezpośrednio 1 nie prowadzili 
żadnej rozmowy z Witosem w Cze­
chosłowacji;

2) reprezentant władz niemieckich 
w Czechosłowacji, b. major armii atu 
strjackiej, wybitny dziaałcz hitlerow­
ski a następnie dygnitarz „protekto­
ratu* usiłował kilka razy nawiązać 
kontakt z Witosem, ale bezskutecz* 
nie;

3) mi pośrednictwem osób trzecich 
skierowane zostały do Witosa pro­
pozycje wspomnianego przedstawi­
ciela władz Trzeciej Rzeszy. Agent 
niemiecki proponował Witosowi od­
bycie konferencji a „miarodajnymi" 
osobistościami Trzeciej Rsessy w 
Wiedniu albo w Monachium;

4) przedłożone Witosowi przez po­
średników propozycje niemieckie 
były ogólnikowe. W każdym razie 
mówiły one o mniejszości niemiec­
kiej w Polsce* o kwestii żydowskiej 
ł ukraińskiej oraa o zagadnieniach 
gospodarczych. Warszawskim kolom 
politycznym niewiadomo, esy propo­
zycje niemieckie obejmowały Jakieś 
kwestie terytorialne;

5) po otrzymaniu propozycyj nie­
mieckich, zreferowanych przez po­
średników na piśmie* Witos udał się 
bezzwłocznie do kierownika polskiej 
placówki dyplomatycznej w Pradze 
Czeskiej 1 złożył tam ssczegółowe 
sprawozdanie pisemne;

6) rzecz naturalna, że propozycje 
niemieckie zostały przez Witosa z 
miejsca odrzucone. Nie pojechał on 
do Wiednia ani do Monachium, nie 
wdał się w żadne rozmowy z przed­
stawicielami niemieckich włada o- 
kupacyjnych w Czechach i aby unik 
nąó jakiegokolwiek kontaktu z Ge­
stapo udał się do Polski przez „zie­
loną granicę". Dla legalnego opusz­
czenia ziem „protektoratu" było ko­
nieczne specjalne zezwolenie Gesta­
po* czego Witos postanowił uniknąć, 
ryzykując przedostanie się do Pol­
ski w drodze „nielegalnej".

Taka jest prawda o propozycjach 
Gestapo, czynionych Witosowi. Przy­
najmniej w tej formie Jest ona zna­
na warszawskim kołom politycznym, 
stojącymi blisko osoby Witosa. Cała 
ta kwestia Jest tak wyjątkowa 1 tak 
wielkiej wagi, że obudzić ona musi

Japończycy zamierzaja obsadził
jeszcze jeden port międzynarodowy

LONDYN. Według doniesień 
prasowych z Szanghaju oczeku­
je się tam, w związku ze wzmo­
żoną ostatnio aktywnością floty 
japońskiej u  wybrzeża chińskie­
go w pobliżu Amoi, że Japończy

cy przygotowują się do obsadzę 
ia portu Swatau.

Jest to port koncesyjny na te 
renie prowincji Kwantung, po­
zostający dotychczas w rękach 
chińskich.

W ubiegłą środę pojawiła się 
w pobliżu Swatau większa ilość 
japońskich okrętów wojennych, 
do tej pory jednak nie zauważo 
no żadnych posunięć, które 
wskazywałyby na przeprowa­
dzenie desantu.

Wielkie straty w ludziach
ponieśli Japończycy w Chinach

SZANGHAJ. Jak  donosi ko­
munikat chiński — na central­
nym froncie, w północnej części 
prowincji Hopei, trw ają walki 
na wielką skalę. Toczą się one w 
rejonie pasma górskiego Ta- 
chunszang.

Japończycy ponieśli na tym 
odcinku wielkie straty. Plan ja 
poński, zmierzający do wypar­
cia Chińczyków z ich pozycyj, 
zupełnie sie nie powiódł.

Ze strony japońskiej prowa­
dziły natarcie znaczne siły, skła 
dające się z 3, 15 i 16-tej dywi­
zji. Po szeregu niepomyślnych 
dla nich operacyj, dywizje te, 
znacznie przerzedzone, cofnęły 
się w ciągu 4-cąh dni o około 
200 kim. W walkach zabity zo­
stał dowódca japoński, gen. Oka 
mura. Zdziesiątkowaną 16-tą dy 
wizję japońską musiano wogóle 
wycofać z frontu i rozmieścić w 
Hankou.

Kolumna japońdka, licząca o-

koło 2.000 ludzi, ostatnim wysił 
kiem podjęła szturm pozycyj 
chińskich na granicy prowincji 
Hopei i Henan. Jednak straciła 
ona ponad 800 żołnierzy i cofnę

ła się do miasta Sinyang.
Chińczycy kierują obecnie 

swe wysiłki ku otoczeniu miasta 
Tunszang i Wantsiabu pod Nan 
czangiem.

w całym społeczeństwie jak najwięk
sze zainteresowanie.

Jest to bowiem prawdziwa w m »  
cja polityczna w wielkim stylo.

O zasięga narodowym i świato­
wym.

Organ ozonowy ma bardzo za i* 
Witosowi, że w Przeworsko odbył 
się obchód „święta ludowego" pod go 
łym niebem, wbrew zarządzenia 
władz, iż obchody odbyć się mogą 
tylko w lokalach zamkniętych.

Agencja Agrarna informując o o- 
wym „publicznym" obchodzie/poda­
ła, że odbył się on pod gołym niebem 
za specjalnym zezwoleniem przewor 
skiego starosty, p. Sienkiewicza. 
Tymczasem w ślad za oburzeniem or 
gano ozonowego na „nielegalny" ob­
chód przeworski wbrew zakazowi 
władz, pojawił się półoflejąlny ko­
munikat, stwierdzający, że „starosta 
przeworski zezwolenia takiego nie u- 
dzielił, a ponadto uprzedził delegację, 
że obchód pod otwartym niebem nie 
może się odbyć".

Niema powoda wątpić o prawdzi­
wości komunikatu. Jeśli w Przewor­
ska obchód pod gołym niebem odbyt 
się nielegalnie, to władze zdmlnistra 
cyjne mogą i zapewne pociągną do 
odpowiedzialności organizatorów ab 
chodu przeworskiego. Wydać się te* 
może, iż przypisywanie odpowiedział 
noścł aa Przeworsk osobiście Wito­
sowi Jest oo najmniej przesadą.

W tym wypadku mogłyby byś przy 
jęto jako przedwczesne oskarżenia 
Witosa o to, że chciałby on „zainau­
gurować nowe grzechy, oparte znowa 
na bezprawia 1 lekceważenia pra­
wa".

Poza tym przekroczenie prawa w 
Przeworska przynajmniej csęśdowe 
okaplone zostało przez wielką mani­
festację patriotyzmu, w jaką prze­
mienił się obchód „święta ludowe* i".

Patriotyzmu chłopa polskiego ale 
można nazywać „anarchią i dema­
gogią". W to nikt w naszym kraju ale 
uwierzy.

X p r a s g

Przy WtOSÓW w ypadali*, lupteia, tysteai* 
slasaie sie mydło CfllilOWI-CHlIlELOUE I ESEN­
CJE CHItM-CHKIELOUA GWKleSO <: KwuUcianJ

„Zdenerwiwanle" Hiemiów
odpowiedzią Polski do senatu gdańskiego

BERLIN. „Voelkischer , Beo- 
bachter” w tonie bardzo zdener 
wowanym omawia odpowiedź 
polską na „żądania” senatu 
gdańskiego, pisząc m. in. że 

„Polska pragnie nieograniczo 
nej władzy nad niemieckim 
Gdańskiem”, i ża

„Polska odrzuciła w brutalny 
sposób umiarkowane (!) żądania 
senatu Wolnego Miasta”.

W postępowaniu swym „Voel 
kischer Beobachter” atakuje w 
sposób niewybredny urzędni­
ków polskich w Gdańsku,

0 Żołnierza polskim
W „Polsce Zbrojnej* ukaza­

ło się sprawozdanie z odczytu 
kpt. dypL pilota WŁ Polesińałde 
go- Odczyt „O żołnierzu pol­
skim” był ogromnie interesują­
cy. Przytaczamy zeń ciekawszy 
fragment:

Podczas wojny światowej najpew­
niejsza polki w armii ntemleddeJL 
to były palki poanańakfe śląskie po 
morskie* awłasscaa w momentach 
trudnych. Po stronie niemieckiej zgi­
nęło 80.000 polskiego żołnierza. Nie­
miec np* dobrze tlę csnje w masie I 
gdy ma oparcie o technikę. Tymcsa- 
sem nowoczesna wojna wymaga do- 
żej samodzielności od pojedyńcaego 
żołnierz* ponieważ walka toczy dę 
w szyku rozproszonym. Tutaj Indy­
widualizm polski ma szerokie pole do 
popisu.

Odwaga naaaego żołnierza Jest o- 
gólnie znana. W otwartym boju żoł­
nierz polaki zawsze swyolężaŁ Cha­
rakterystyczny pod tym względem 
Jest stosunek lo walki na bagnety. 
Polak Idzie ochotnie na bagnety, •  
czym świadczy choćby piosenka „Hej 
kto Polak na bagnety". Kłśtlłwoiś 
nasza, uważana ze cechę ujemn% do­
wodzi przecież Instynktu walki. Jaki 
w nas tkwi. Corocznie kilka tysięcy 
naszej młodzieży wiejskiej odami 
rany lub ginie w bójkach, które paw 
stają na tle godności osobistej, ura­
żonego honoru.

Ogromny wpływ na wartość bojo­
wą żołnierza ma zdolność do wy me 
czeń I samozaparcia. Ta zdolność u 
nas Jest wysoka, bo chłop polaki, pę 
dząey w twardy oh warunkach co­
dzienne życie, umie znoeić nujwtęk 
sze trudy wojenne.

Nastawienie człowieka do żyda od 
dzlaływuje w wysokim stopniu na 
zachowanie się Jego na frondo* t t b  
nlers polaki szuka oparcia o csś Ni­
niejszego od śmierci, o Boga.

Najlepsi żołnierze* to żołnierze su­
rowych obyczajów I wysokiej morał 
noścL U nas korpus oficerski 1 po­
doficerski stoi na wysokim poziomie 
moralnym. Dozbrojenie moralne Jest 
równie ważne* Jak dozbrojenie mato 
rialne. Kto żyje niemoralnie* Jest 
nieświadomym agentem wrogich czym 
ników.

Linia wychowawcza Aimi! polskiej 
jest stała I Jednolita. Duch koleżeń­
stwa, serdeczny kontakt między do­
wódcą a żołnierzem, Jaki panuje w 
wojsku polskim, jest b. charaktery­
styczny dla naszych stosunków.

My nie szukamy zwady, ale aacm- 
pieni, będziemy walczyć aż do W  
Ciężkiego roostrzygnlęcto

i
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Kalendarz dnia
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t  Soch. Sadoka. 
Marcelina.

Jutro; t  Enu 
znu, Klotyidy. 

Słońca wsch 3.31 
zach. 19.47. 

Księż. wsch 19.59 
zach. 3.46.
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H  r*Aiu>#9 jS h S ' «*rh*1959 “aj^yższej, wygłosi! przemówienie
B  Czerwca “ g- premier Mołotow, jako komisarz

W n /K U f spraw zagranicznych.
Na wstępie premier podda! krytyce 

KRONIKA HISTORYCZNA dotychczasową politykę nieinterwencji 
1629. Urodzi! się Jan Sobieski w j państw demokratycznych i oświad- 

Olesku. . czył, że polityka ta opożliwiła pańs-
1835. Urodzi! się papież Pius X-ty. *

M e n  nie obauialn się źadnycl gróźb
Wielka mowa prem iera Mo Toto wa

Sartox.
1882. Zmar! Józef Garibaldi słynny 

wódz i patriota włoski, twórca zje­
dnoczenia Italii.

PRZYSŁOWIA 
Czerwiec temu się zieleni 
Kto do pracy się nie leni. 
Gospodarzu, już ci czas 
Koniczyny niby las.

WARSZAWA I 
PIĄTEK, DN. 2 5. 1939 R.

&30 „Kiedy ranne'* 6.35 Gimnasty­
ka 6.50 Muzyka (płyty) 7.00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka (płyty) 8.00 
Audycja dla szkól 8.10 — 11.00 Przer 
wa 11.00 Audycja dla szkół 11.25 Mu 
izyka (płyty) 11-30 Audycja dla pobo 
rowych 1157 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa 12.03 Audycja południowa. 
13.00 — 15.00 Przerwa 15.00 „Hokus, 
pokus, domini cusH — audycja dla 
młodzieży 15.20 Poradnik sportowy 
15.30 Muzyka obiadowa 16-00 Dzien­
nik popołudniowy 16.08 Wiadomości 
gospodarcze 16.20 Rozmowa z chory 
mi 16.35 Najpiękniejsze kwartety i 
kwintety klasyków wiedeńskich 17.45 
Pogadanka aktualna 18.00 Melodie z 
rysunkowych filmów Walta Disney'a 
(płyty) 18.30 „Wieczór dawnej bajki 
polskiej** 19.00 20-lecie wskrzeszenia

cją, udzielenie gwarancji dla wszyst- to nie zaszły żadne zmiany. W takich j „Izwlestłf i „Prawdy*, Mołotow prze
kich państw, granicznych ze Zwiąż- warunkach ZSRR nie może brać na szedł do omówienia stosunków z Ja*
kiem Sowieckim oraz udzielenie efek siebie obowiązku obrony państw za* ponią i oświadczył, że groźby pod ad
tywnej pomocy ZSRR, gdyby był atakowanych, jeśli nie otrzyma odpo- resem ZSRR nie odniosą żadnego ak*
zmuszony wystąpić w obronie tych] wiednich gwarancji. tku. Ostrzegł on wyraźnie Japonię
państw. I Prowadząc rokowania z Anglią i przed prowokowaniem incydentów

Jest to opinia rządu sowieckiego — j Francją —■ mówił dalej Mołotow — granicznych zarówno na rubieżach
czył, że polityka ta opożliwiła pańs-, mówi Mołotow. — Opinii tej ZSRR ZSRR nie zamierza wyrzekać się sto- ZSRR, jak i republiki mongolskiej, za
twom agresywnym, Niemcom i Wło-1 nikomu nie narzuca, lecz }est przeko- sunków gospodarczych z akimi pańs- znaczając, że w myśl paktu sowiecko
chom, dokonanie zaborów w Europie.. nany, fe odpowiada ona opinii wię- twami, jak Niemcy i Włochy.  ̂ Przed mongolskiego Związek Sowiecki bę-
Monachium było punktem kulnuna* 
cyjnym polityki nieinterwencji. Z 
chwilą gdy Niemcy zajęły Czechy i 
Kłajpedę, przekonano się do czego 
prowadzi polityka nieprzeciwstawie­
nia się agresorom. Szczególnie jasno 
zrozumiano sytuację, gdy Hitler zer* 
wał pakt z Anglią i Polską, odrzucił 
pokojowe propozycje Roosevelta i 
zawarł pakt o charakterze agresyw* 
nym z Włochami, skierowany przede 
wszystkim przeciw głównym pań­
stwom demokratycznym.

Stwierdziwszy zmianę stanowiska 
państw demokratycznych wobec pań* 
stw agresywnych, premier Mołotow 
powiedział:

Należy poczekać, by przekonać się 
czy zmiany te istotnie sa poważne i 
czy państwa demokratyczne, przeciw­
stawiają się agresji w jednych punk­
tach Europy, nie zezwolą na agresję 
w innych. Dopóki ta sytuącja nie wy­
jaśni się. Związek Sowiecki winien po 
stępować ostrożnie.

Zawarcie paktu angielsko • polskie 
go i angielsko - tureckiego — mówił 
premier — wniosło poważną zmianę 
do sytuacji międzynarodowej.

W związku z tymi paktami stwier* 
dzić należy dążenie do wciągnięcia 
ZSRR do frontu państw, usposobio­
nych pokojowo celem zahamowania 
agresji. Zdaniem ZSRR, dążenia tę 
idą po linii interesów większości 
państw europejskich. Na propozycję 
Anglii i Francji Związek Sowiecki na 
wiązał w połowie kwietnia rokowa*

kszośd państw europejskich. Porożu* kilku tygodniami rząd niemiecki miał dzie bronił granic MongolH z taką sa-
 X AM 2 A     - a a. — A A J  a!a    — 2 - - - - AA A ■■■■■■ * ź J  A A — 1----- a] a! a! a M 4 11 M I A Mt A «1a M MIII A w A JL a! a f    I Omienie, zawarte na zasadzie wzajemno wysłać do Moskwy delegację handlo 
ści i równych obowiązków, miałoby. wą pod przewodnictwem p. Schnurre, 
charakter obronny. Ten punkt widzę*; lecz następnie zdecydował misję tę po 
nia nie znalazł jeszcze całkowitego j wierzyć ambasadorowi Schuleburgo- 
zrozumienia. Anglia i Francja pozo* i wi. Rokowania z ambasadorem Schu- 
stawiły jako sprawę otwartą okazania ] lenburgiem zostały zerwane z powo* 
pomocy ZSRR w razie zaatakowania . du rozbieżności zdań. Nie jest wyklu 
go orz gdyby został zmuszony do wy I czone, że mogą być one ponownie 
stąpienia w obronie państw, graniczą nawiązane.

mą stanowczością, jak granic wła­
snych..
W zakończeniu premier Mołotow o*
świadczył, że Związek Sowiecki bę­
dzie okazywał nomoc narodowi chiń* 
skiemu.

cych z nim, a nie mających gwarancji 
angielskich.

Ostatnio — stwierdził Mołotow — 
Anglia i Francja przyjęły zasadę wza­
jemności, lecz zawarowały ją takimi 
omówieniami, że faktycznie może stać 
się ona fikcją. Go się tyczy drugiego 
punktu widzenia rządu sowieckiego,

W stosunkach z Polską — mówił 
Mołotow — należy podkreślić ogólne 
polepszenie. Stosunki z zaprzyjafnio* 
ną Turcją rozwijają się normalnie, a 
ostatnia wizyta Potiemkina w Anka* 
rze miała duże znaczenie polityczne.] 

Po omówieniu sprawy wysp Alan-

NIE załączać znaczków!!! Świato­
wej sławy Jasnowidz Vicha- 

ra wybiera pod gwarancją szczęśli­
we numery. Rozwiąże Ci zagadkę 
przyszłości — da Ci klucz Nowego 
życia — Dobrobytu!!! Podaj zaraz 
datę urodzenia. Jasnowidz Yichara,

dzkśch w duchu ostatnich artykułów Kraków Skrytka 567.

Za usiłowanie zabójstwa
podczas napadu — odpowiada przed sądem

Uniwersytetu Stefana Batorego po 
gadamika 19.10 Koncert rozrywkowy.
19.45 Człowiek w nowoczesnej woj* i nia z tymi państwami, celem utworze­
nie — odczyt 20.00 Audycja dla wsi:i nia frontu państw pokojowych. Aby 
,Jedziemy na wycieczkę** — pogadan! jednak taki front mógł być stworzony

konieczny jest pakt o wzajemnej po* 
mocy między ZSRR a Anglią i Fran-
(j| .ni Win n mu mr-A

ka 20.15 Koncert rozrywkowy 20.35 
Audycje informacyjne 21.00 Koncert 
muzyki angielskiej 21.55 „Zycie Maur* 
ty** — fragment 22.15 Muzyka taneęz 
na (płyty) 22.55 Przegląd prasy 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wie* 
czornego 23.05 Wiadomości z Polski 
w języku niemieckim 23.13 — 23.20 
,W&adomości z Polski w języku wę* 
■d orskim.

WARSZAWA H 
14.00 Sekstet Kazimierza Blaschke. 

15.00 Popularne utwory Feliksa Men* 
delssohna (płyty) 16.04 Koncert karne 
ralny 16.40 Wiadomości sportowe 
16.45 Parę informacji 16.50 Kącik soli 
stów 17.10 Pogawędka gospodarska
17.25 Zycie kulturalne stolicy 17.35 
Program na jutro 17.40 Muzyka ta­
neczna (płyty) 19.00 — 21.05 Przer­
wa 21.05 Muzyka (płyty) 21.10 „Wy­
rok Zeusa" Henryka Sienkiewicza
21.25 Muzyka lekka i taneczna (pły­
ty) 22.15 Koncert muzyki polskiej 
22.55 Muzyka baletowa (płyty)

Wampir łódzki
przed sadem Apelacyjnym

W warszawskim Sądzie Apela 
cyjnym odbędzie się w  sobotę, 
dnia 3-go czerwca r. b., rozpra­
wa apelacyjna przeciwko po­
twornemu „wampirowi Łodzi", 
Ferdynandowi Griiningowi, o- 
skarżonemu o bestialskie mor­
dowanie młodych dziewcząt i 
chłopców na tle seksualnym.

W czasie rozprawy przed łódz 
kim Sądem Okręgowym mor­
derca skazany został 3-krotnie 
na karę śmierci. Obronę wnosi 
adwokat, Wanda Czeczottowa.

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z Ę B Ó W

W styczniu b. r. do sklepu Ste 
fana i Anny Jakubczaków w Wo 
łominie zaczęli się dobijać ja­
cyś trzej mężczyźni. Ponieważ 
była godzina 8 wieczór i sklep 
był zamknięty, Jakubczakowie 
nie chcieli otworzyć. Wówczas 
mężczyźni oświadczyli, że jeden 
z nich jest chory i proszą o tro­
chę wody.

Jakubczakowie wpuścili męż 
czyzn do wnętrza. Tam po wypi­
ciu wody zażądali papierosów i 
piwa, które wkrótce znalazły się 
na kontuarze.

W jednej chwili wszyscy przy 
bysze wyjęli rewolwery i przy­
stawiwszy je do głów Jakub cza 
ków, zażądali bezwzględnego po 
słuszeństwa i wskazania, gdzie 
się znajdują kosztowności i pie­
niądze.

Małżonkowie rozkaz rabusiów 
wypełnili: Wówczas ci związali 
swe ofiary, wtłoczyli do piwni­
cy, do której wejście zawalili 
workami z mąką, po czym przy­
stąpili do rabunku. Łupem ban 
dytów padły cenniejsze towary, 
gotówka 800 zł. oraz biżuteria 
wartości 3500 zŁ

W czasie plądrowania przypad 
kowo wszedł do sklepu sąsiad, 
którego bandyci okrążyli i naka

zali wydanie sobie wszystkiego, 
co posiada.

Ponieważ przybyły nie okazy 
wał posłuszeństwa, rabusie strze 
liii doń, raniąc go w głowę i rę- 
kę.

Po wyjściu bandytów uwięzie 
ni w piwnicy Jakubczakowie 
wszczęli alarm, wybijając okna 
w piwnicy. Na ich krzyk zbie­
gli się ludzie i Jakubczaków u- 
wolniono-

Policja w toku dochodzenia o- 
trzymała konfidencjonalne in­
formacje, że napadu rabunkowe 
go dokonali Władysław Dach, 
Władysław Siatkowski, karani 
wielokrotnie za kradzieże, oraz 
Jan Grabowski i Marian Zieliń-

Ani jednej kobiety -  Polki nie może zabraknąć
wśród obrońców kraju i jego wolności

Jesteśmy w okresie tygodnia P. | metody w obecnym zatargu chiń*
W. Ł . więc właśnie najodpowied 
niejsza chwila zakończenia dysku 
sji w sprawie listu p. Anki, który 
Wywołał tak wielkie zaintereso­
wanie wśród naszej Rodziny Czy­
telniczej.

Od siebie więc tylko stwierdź­
my, (ponieważ staliśmy przez ca­
ły czas na uboczu, niby przewod­
niczący zebrania, który tylko u- 
dziela głosu, a sam go nie zabie­
ra) że dążenia p. Anki mają wiele 
usprawiedliwienia, będąc dosko­
nałym odtworzeniem nie tylko du 
cha czasu, ale i nastrojów, nurtu 
jących nasze społeczeństwo. Mu­
simy dziś i na dłuższy okres przy 
szłości być nieustannie „zwarci, 
silni, gotowi**.

To nie frazes, lecz słowa, pełne 
treści życiowej. Obecny stan te­
chniki obronnej wymaga napięcia 
całej ludności bez różnicy płci i 
wieku. Wojna przyszłości, a na­
wet i teraźniejszości, toczyć się 
będzie nie tylko na froncie, bo sa­
moloty będą przeważnie usiłowa­
ły budzić terror i szarpać nerwy 
ludności na tyłach. Widzimy te

sko - japońskim, było też tak pod­
czas hiszpańskiej wojny domowej. 
Dlatego cała ludność musi być 
przygotowana do obrony.

Rola kobiety w zasadzie nie o- 
granicza się obecnie do służby sa­
nitarnej, owszem, pożytecznej i 
najbardziej odpowiedniej, ale nie 
jedynej. Ostatnio przyglądaliśmy 
się np. przysposobieniu wojskowe 
mu kobiet w Związku Legionistek 
I tam kształci się niewiasty do słu 
żby szpitalnej, ale uczy się je rów 
nież np. szoferki, bo w tej dziedzi 
nie kobieta bez trudu może zastą­
pić mężczyznę. I to nie tylko, gdy 
trzeba będzie poprowadzić samo­
chód sanitarny, ale może i działo 
artylerii zmotoryzowanej. Zazna 
jamia się je też z konstrukcją ka­
rabinu i strzelaniem do celu, bo i 
to może być konieczne. Wiele ko­
biet pracuje w łączności — bar­
dzo to cenna i potrzebna służba.

Słowem, nie tylko z karabinem 
w ręku może kobieta pełnić swoją 
służbę dla obrony Ojczyzny, ale 
i nie tylko w służbie sanitarnej. 
Możliwości są rozległe, zarówno

frontowe, jak przyfrontowe i poza 
frontowe. Można się przyspasa- 
biać wojskowo zupełnie niezależ­
nie od swych zajęć domowych i za 
wodowych. Godziny wykładów w 
oddziałach P. W. K. i pokrewnych 
organizacyj, jak również godziny 
ćwiczeń i zajęć praktycznych są 
tak uregulowane, by nie szkodziły 
nauce, pracy domowej czy zarob­
kowej. Każda kobieta więc ma mo 
żność, a i obowiązek przyczynie­
nia się do dobra całości.

W jakiej postaci to uczyni, nale 
ży już pozostawić jej własnemu 
uznaniu, usposobieniu i uzdolnie­
niu. W każdym razie każda coś ro­
bić powinna i odciągać ją od tego 
jakimikolwiek argumentami nie 
wolno.

Dlatego też należy przyklasnąć 
tendencjom w rodzaju dążeń p. An 
ki, a w jakiej formie to będzie 
dokonane, należy już pozostawić 
uznaniu osoby zainteresowanej. 
Jedno jest pewne — żadnej kobie­
ty - obywatelki, żadnej kobiety — 
Polki nie powinno zabraknąć przy 
świadczeniach osobistych na rzecz 
państwa i jego obrony.

ski, siostrzeniec Jakubczaków, 
który „nadal robotę" i stał w kry 
tycznym momencie przed skle­
pem.

Wszyscy przyznali się do u* 
działu w napadzie rabunkowym, 
każdy z nich jednak zwalał wi­
nę postrzelenia na drugiego.

Zieliński w czasie przebywa­
nia w więzieniu popadł w obłęd 
i sprawę jego zawieszono. Pozo 
stali stanęli wczoraj przed Są­
dem Okręgowym w Warszawie 
pod zarzutem rozboju i usiłowa 
nia zabójstwa.

Na rozprawie Grabowski za­
czął zachowywać się nienormal­
nie, jakby symulując chorobę u- 
mysłową.

G r u ź l i c a  p ł u c  jest nieubłaganą 1 corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku I stanu, kosi miliom 
ludzi. — PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH 
BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu, GRYPY

pp.P lekarze „Balsam Trikolan” SASS?
który nłatwla wydzielanie się plwociny wzmaenia organizm 1 samopoczn 
ele chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa baszeL Sprzedają apteki

Dzieje losu Nr 160219
w ostatnim dziesięcioleciu

W chwili, gdy każdy obywatel po 
czuwa się do obowiązku złożenia o* 
fiazy na cele obrony państwa, rów* 
nież i ślepy przypadek przyczynił się 
do powiększenia zasobów Skarbu. 
Jak wiadomo bowiem, główna wygra 
na czwartej klasy ubiegłej 44*ej Lo* 
terii Klasowej, milion złotych padła 

i na Nr. 160219, który w związku z 
tym, że nie było go w poprzedniej 
43-ej Loterii nie znalazł nabywcy, 
wskutek czego milion przypadł Skar­
bowi Państwa.

W ogóle żywot tego losu był do­
syć... burzliwy. To niknął on, to poja 
wiał się na światło dzienne, by znów 
na czas pewien ginąć w niepamięci. 
Po ras pierwszy ukazał się Nr. 160219 
w końcu roku 1928-go, dzięki podnie 
sieniu w 18-ej Państwowej Loterii 
Klasowej ilości emitowanych losów 
do 175.000. Przydzielono go kolektu* 
rze znajdującej się przy ulicy Mar* 
szałkowskiej w Warszawie, gdzie też 
przebywał w ciągu następnych lo* 
terii, nie wychodząc ani raz z koła.

Na 23*ą Loterię przewędrował na 
drugi koniec miasta, do kolektury na 
Żoliborzu, co mu też nie przyniosło 
szczęścia, po czym żniknął na prze. 
ciąg czterech Loterii, wskutek zredu­
kowania ilośd losów do 160000.

Był to okres przeprowadzania w 
Loterii rozmaitych głęboko sięgają­
cych reform. Wreszdc w rozpoczy­

nającej się w październiku 1933 t* 
dwudziestej ósmej Loterii znów pod­
wyższono ilość emitbwanych losów 
— tym razem do 170000; w ten spo­
sób Nr. 160219 ponownie ukazał się 
na widowni i cieszył się dość długim 
i wcale urozmaiconym żywotem. Od 
Loterii 28*ej do 33*ej, przebywał w 
łódzkiej kolekturze; Loteria 34*a za* 
staje go w Ostrzeszowie; na 35*ą Lo­
terię wędruje do Piotrkowa i przeby­
wa tam do 40-ęj Loterii włącznie.

W ciągu całego tego okresu pędził 
uczciwy żywot losu loteryjnego, przy 
nosząc swym właścicielom ortem wy 
granych.

Gdy 41-a Loteria Klasowa przynio* 
sła zmianę systemu gry, polegającą 
na podziale losów na pięć części, za* 
miast poprzednich czterech, ilość lo* 
sów uległa odpowiedniej redukcji, a 
Nr. 160219 musiał, jak niedźwiedź u* 
łożyć się do snu zimowego, który 
trwał trzy Loterie.

Jego zwolennicy odzwyczaili się 
przez ten czas od niego i gly W 44-ej 
Loterii, dzięki powiększeniu emisji do 
165000, powstał jak Ikar z popiołów, 
nie znalazł chwilowo amatora i pozo 
stał w kasie Polskiego Monopolu Lo 
teryjnego.

Widocznie przeznaczenie chdało, 
by Nr. 160219 zasilił Skarb Państwa

może to rozstrzygnięcie było właś* 
me najsłuszniejsze...
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A m c y -..W ro ta  Rezydencji
w yspa tworząca spór narodów

Spór o wyspę Kulangsu, kon 
tfesję międzynarodową w Amo* 
yu, wydaje się zabawny, gdy się 
zważy, że wyspa ta ma niespeł* 
na 4 kim. kw. powierzchni* 2 
kim. wzdłuż, 2 kim. wszerz. Za 
czasów pokojowych, t. j. do ro* 
ku 1937 przebywało na niei 250 
cudzoziemców, a chińska lud- 
n ^ ć  na terenie koncesji wynosi 
ła 40 tysięcy.

Teren koncesji cudzoziems* 
kich na Kulangsu obejmuje kon 
cesję janońską, powstałą tam w 
roku 1900, amerykańską (do ro* 
ku 1899 brytyjską) oraz t. zw.
„Międzynarodową Osadę Kulang
su”, proklamowaną jako taką^ ngsu  są i wymowne i 
przez władze chińskie w 1902 ro 
ku.

Wyspa Kulangsu leży naprze*

tyw czapli używany tu był jako 
dystynkcja urzędników pewne­
go stopnia. Pióra tych ptaków 
są w bardzo dużej cenie w Chi# 
nach, a ich mięso z dawna jest 
polecane przez lekarzy chińskich 
iako bardzo zdrowe i pożywne.

Japończycy obsadzili Amoy 
jeszcze przed rokiem, nie posu 
nęli się jednak od tego czasu w 
głąb prowincji Fukien, zatrzyma 
ni przez trudne do sforsowania 
góry i dzielnych mieszkańców 
prowincji.

Obecnie usiłowania Japończy 
ków owładnięcia koncesją Ku*

iasne:
Japonia od pierwszych sukce* 
sów w wojnie z Chinami doma* 
ga się zlikwidowania koncesji

ciw Amoyu, przedzielona od cudzoziemskich w Cinach, prag 
miasta wewnętrznym wspania# n^c je przejąć na swoją włas- 
łym portem, szerokości 400 - 500 ność. Próby w tym kierunku by 
mtr, długości 3 kim-, zaopatrzo* h  czynione i w Tientsime, i w 
nym w nowoczesne doki i war* Szanghaju, ale wszędzie napoty 
sztaty reperacyjne. Koncesję Ku kały one na zdecydowany opor 
langsu, leżącą całą w zieleni, 0*i łg a r s tw  zachodnich. Wojsko* 
tacza miasto chińskie.

snaśde razy mniejsza od końce* 
sji w Szanghaju. Próba ta udała 
by się może przed kilkoma mie* 
siącami. Dziś dywersyjno — pro 
pagandowe akty Japończyków 
na terenie Chin, prowadzone nie 
zawodnie w porozumieniu i pod 
dyktando partnerów z totalistycz 
nej „osi”, nie mają już żadnych 
szans powodzenia i tak samo jak 
akcja Berlina i Rzymu spotkają 
się ze sprzeciwem państw za* 
chodnich.

k r ó le s tw o p a m ą d z a ,

daje bogactwo tylko tym. którzy potrą* 
fili po nie siegnqć. I Ty możesz zdcbytf 
majqlek. jeśli nabedziesz los I-ej klasy 
45 Loterii w sz c z ę ś l iw e j  k o le k tu rz e
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z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  K o n to  P. IC O. 71SS* 

C iągnienie rozpoczyna się 20 czerwca r. łx

ale nie udał się oszustowi

Amoy, którego nazwa w kia# 
sycznym dialekcie chińskim 
brzmi ..Hiamen". co znaczy 
„Wrota Rezydencji”, zwane jest 
też „Wyspą Czapli" od wspania 
łych białych czapli, które stale 
odwiedzają tę wyspę.

Za czasów mandarynatu mo#

we władze japońskie, nie mogąc 
przed swoim krajem pochwalić 
się od zajęcia Kantonu, t. j. od 
8 miesięcy, żadnym sukcesem mi 
litamym, # próbują szczęścia 
gdzie indziej. - 

Jako teren pierwszych prób o 
brali sobie małą wyspę Kulang* 
su, której powierzchnia jest sze Po kilku dniach pobytu przy-

Przed pół rokiem przybył do 
Przemyśla jakiś elegancki, star 
szy pan. Odwiedziwszy kilka ho 
teli, zatrzymał się ostatecznie w 
„City“, przenosząc się następnie 
po upływie dwóch dni do „Po­
lonii".

Wypełniając kwestionariusze 
elegancki przybysz podawał się 
w hotelach za hrabiego Zamoj­
skiego. Nikt nic nie podejrzewał 
ponieważ „pan hrabia", stale jeż 
dził taksówkami, jadał w naj­
droższych restauracjach itp. W 
końcu wszystko wyszło na jaw.

Odzyskiwali pien
i chowali je do własnych kieszeni

skać ich zaufanie, oszuści aran*| gróźb, nasyłali awanturników, 
żowali sceny z wypłacaniem wy ] więc potrafili wyciągać pienią* 
windykowanych należności. J A1 Ł

Dwaj zawodowi oszuści, A* 
bram Ungel i Hipolit Berwajs, 
pto wyjściu z więzienia, gdzie od 
siadywali karę za szereg prze# 
stępstw, założyli sobie przy ul. 
Twardej 10 w Warszawie biuro 
windykacji weksli i różnych na 
leżnoóci, reklamując się przy po 
mocy ulotek jako specjaliści w  
tej dziedzinie i obiecując każde* 
inu szybkie i sprawne wy doby* 
cie wszelkich zamrożonych ka* 
pitałów.

Po takiej reklamie, do biura 
zaczęli się zgłaszać licznie posia* 
dacze protestowanych weksli, 
kupcy i td. W indykatorzy kaza* 
H przede wszystkim płacić inte* 
resantom 5 proc. sumy na kosz* 
ty manipulacyjne i handlowe. 
Aby zachęcić klientów i pozy*

jdze. Ale interesant .biura tych, 
Oczywiście, interesantem był pieniędzy już nie otrzymywał, 

wspólnik aferzystów, który gło*. Oszuści zwlekali, tłumaczyli się 
śno demonstrował swoją radość trudnościami, naznaczali nowy 
z powodu odzyskania pieniędzy, | termin, słowem grali na zwłokę, 
uważanych za przepadłe i ser* czując, że i tak wkrótce zwiną in 
decznie dziękował właścicielom 1 teres. Za późno jednak przystą* 
biura za zdumiewającą szyb* pili do likwidacji i policja, któ
kość, z jaką przeprowadzili tak 
trudną sprawę. Taka komedia 
zawsze osiągała przewidywany 
skutek i klient wpłacał żądaną 
kwotę na koszty.

Ungel i Berwajs, trzćba przy* 
znać, nie przesadzali w reklamie 
bo rzeczywiście w sposób bar* 
dzo energiczny zabierali się do 
opornego płatnika, a ponieważ 
w swoich metodach windykacyj 
nych uciekali się nawet cło

ra już miała oszustów na oku, 
aresztowała i osadziła ich w wię 
zieniu. Obecnie napływają skar# 
gi poszkodowanych.

Jak się okazuje, aferzyści po* 
dejmowali się również załatwię* 
nia różnych spraw w urzędach 
skarbowych. Policja jest rów* 
nież na tropie trzeciego wspólni 
ka, odgrywającego rolę „zado* 
wolonego interesanta”.

Świadek zemdlał ze
pod groźbą pokrajania nożami za obciążające zeznania

Wczoraj w Sądzie Okręgo- dniu 2 marca b. r. do Warszawy 
wym w Warszawie toczyła się i udał się na Plac Kercelego ce-
sprawa, w której zaszedł cha­
rakterystyczny incydent, zakoń 
czony wezwaniem Pogotowia Ra 
tunkowego.

Stanisław Ofiarski przybył w

Terrorysta
przed sądem

Przed Sądem Grodzkim w Czę 
Stochowie stanął głuchoniemy 
morderca Stanisław Rataj, ska­
zany uprzednio na 12 lat wię­
zienia za szereg bandyckich wy­
czynów. Tym razem oskarżony 
on został za terroryzowanie mie 
szkańców miejscowości letnisko 
wej Blachownia.

Obdarzony olbrźymią siłą prze 
stępca bił i maltretował letni­
ków, którzy nie chcieli opłacać 
mu haraczu. Terror ten upra­
wiał Rataj przez kilka lat zu­
pełnie bezkarnie, ponieważ let­
nicy, obawiając się zemsty opry- 
sżka, nie składali na niego za- 
meldowań w policji

lem nabycia patefonu. Po dro­
dze spotkał kolegę, Jana Wol­
skiego. W rezultacie zamiast pa 
tefonu Ofiarski nabył straszak i 
naboje.

Obaj koledzy udali się do re­
stauracji, gdzie wypili znaczną 
ilość wódki. Kiedy ponownie 
znaleźli się na ul. Wroniej róg 
Ogrodowej, zbliżyli się do nich 
3 młodzieńcy i wywołali awan­
turę. Ofiarski dla ułagodzenia 
napastników kupił butelkę wód 
ki, którą wszyscy się raczyli.

Wolski pod upływem alkoholu 
stracił przytomność, wobec cze­
go nieznajomi wraz z Ofiarskim 
zanieśli go do domu. Następnie 
przenieśli się do restauracji, 
gdzie libacja odbywąła się dalej.

Gdy Ofiarski również stracił 
przytomność, nieznajomi wy­
nieśli go na ulicę Żytnią i tam 
rozebrali go niemal do naga, za 
bierając palto, marynarkę, pan­
tofle, czapkę, portmonetkę z 40 
zł. oraz straszak.

Następnego dnia zrabowane 
rzeczy sprzedali, przy czym stra

szak nabył ten sam handlarz, u 
którego Ofiarski nabył go po­
przedniego dnia-

W toku dochodzenia ujawniło 
się, że rabunku dokonali rejestro 
wani już w Urzędzie Śledczym 
na t- zw. kradzieże „na pijaka" 
Zygmunt Mutrynowski, Włady 
sław Waligórski i Jan Witkow­
ski. Wszystkich osadzono w wię 
zieniu. Obciążające zeznania zło 
żyła znajoma napastników, Ire­
na Mroczkowska.

Wczoraj Mroczkowska przyby 
ła do Sądu, powołana w charak­
terze świadka.

Na dziedzińcu sądowym ob­
stąpiła ją zgraja nieznajomych, 
zapewne kolegów oskarżonych, 
którzy zagrozili. Mroczkowskiej 
pokrajaniem nożami, jeśli bę­
dzie obstawała przy swych ze­
znaniach.

Dziewczyna pod wpływem 
gróźb popadła w głębokie zem­
dlenie, tak, że wezwano do niej 
karetkę Pogotowia Ratunkowe­
go, które po ocuceniu przewio­
zło Mroczkowską do szpitala.

Terroryści zdążyli zbiec przed 
wkroczeniem polic^

bysz znikł z hotelu a wraz z nim 
zginęły różne cenne rzeczy.

Powiadomiona policja wdro­
żyła dochodzenie, zarządzając 
pościg za zbiegłym złodziejem. 
W krótkim przeciągu czasu o- 
szusta odnaleziono i aresztowa­
no. Jak  się okazało, jest to zna­
ny i karany wielokrotnie zło­
dziej i hochsztapler Karol Capiń 
ski. Rozpoczął on swą przestęp 
czą karierę w roku 1921, kiedy 
to okradł urząd pocztowy w So­
kalu. Ponieważ Capiński odsia­
dywał już różne kary jeszcze 
przed tym, sąd skazał go na rok 
więzienia.

Osadzony w celi aferzysta nie 
miał jednak zamiaru pozostać w 
więzieniu. Któregoś dnia nad­
szedł do adwokata list, pisany 
rzekomo przez lekarza Capiń- 
skiego zamieszkałego w Krako­

wie przy ulicy Grodzkiej. tW BA 
cie lekarz pisał, iż jest bratem 
osadzonego w więzieniu Capiń- 
skiego i donosi, iż zmarła matka* 
prosi więc o urlop dla brata, aby, 
mógł uczestniczyć w pogrzebie,

Adwokat zabrał ze sobą list f 
udał się do sędziego, prosząc O 
zarządzenie przerwy w odbywa' 
niu przez Capińskiego kary. Po* 
nieważ sprawa wydała się sę­
dziemu podejrzana, skomuniko 
wano się telefonicznie z leka­
rzem. Okazało się, iż w ogóle ta­
kiego lekarza w Krakowie nie 
ma wcale.

W czasie dochodzenia wyszło 
na jaw, iż był to pomysł osadzc 
nego w więzieniu oszusta, k tó ­
ry przy pomocy swego wspólni­
ka wymyślił go i wprowadził w  
czyn.

Ogłuszył a po tym zabił
Potwornego zbrodniarza poszukuje policja

Na łąkach wsi Masłowice ko­
ło Wielunia 20-letni Antoni Dob 
rać, pastuch, w czasie sporu o 
bydło pasące się na łące 31-let­
niego Józefa Zagraj a, ogłuszył 
najpierw Zagraja kijem, a na­

stępnie zadał mu 6 ciosów no­
żem.

Zagraja przewieziono do szpi­
tala w Wieluniu, gdzie zmarł po 
upływie kilku godzin*

Wie'ka armia krwiodawtów
odda nieocenione usługi w przyszłej wojnie

W przyszłej wojnie krew odegra ol­
brzymią rolę. Nie mamy tu na myśli 
krwi, która poleje 9ię n/i polach bi­
tew, lecz o krwi, której dostarczać Y r  

dziemy musieli ciężko rannym żołnie* 
rzom.'

Podczas wojny światowej tysiące 
litrów krwi, którą przelano do żył ran 
nych, nie tylko uratowały im życie, 
ale pozwoliły niejednokrotnie powró* 
cić do walki na front. To samo zupeł­
nie miało miejsce podczas wojny w 
Hiszpanii, do której dostarczono z za 
granicy panad 20 tysięcy litrów krwi 
konserwowanej.
REJESTRACJA KRWIODAWCÓW

Doceniając znaczenie transfuzji 
krwi tak podczas wojny jak i podczas 
pokoju wszystkie prawie państwa or­
ganizują u siebie akcję mającą na ce* 
lu gromadzenie zapasów krwi oraz 
rejestrację krwiodawców.

W Polsce akcję taką prowadzi Cen­
tralny Instytut. Przetaczania Krwi Pol 
skiego Czerwonego Krzyża w Warsza* 
wie, współpracując z oddziałami w 
Krakowie, Wilnie i Lwowie.

Zwiedzamy Instytut warszawski. W 
całym szeregu niewielkich pokoi­
ków rozmieszczone są aparaty do ba­
dania 1 transfuzji krwi W pierwszym 
rzędzie pobrana krew musi być skla­
syfikowana do jakiej grupy należy. 
Jest ich kilka i tylko ten sam gatunek 
można dać człowiekowi, w przeciw* 
nym bowiem razie umarłby on natych 
miast.

Krew bada się pod mikroskopem 
oraz przy użydu środków chemicz* 
nych w t.zw. salce morfologicznej.

Poza tym zbadać trzeba, czy krwio 
dawca jest zdrów, aby nie wstrzyk­
nąć czasem do cuda rannego krwi za­
trutej. ______
DOŚWIADCZENIA NA ZWIERZĘ*

TACH.
Wszelkie doświadczenia i próby z 

przetaczaniem krwi przy zastosowaniu 
nowych metod przeprowadza się na 
zwierzętach a mianowide na psach i 
królikach. Dopiero po pomyślnym 
wyniku prób daną metodę stosuje dę

na organizmach ludzkich.
Do przeprowadzenia tych ekspery­

mentów służy specjalna sala na któ* 
rej stoją „ s to ły  operacyjne" dla zwie* 
rząt. Na jednym z nich leży właśnie 
królik, unieruchomiony za łapki i  py­
szczek. Ma on starannie wygolone 
podgardle. Tędy prawdoj>odobnic| 
wstrzykiwać mu będą krew. Dalej de* 
likwend oczekują na swą kolejkę w  i 
koszyku i klatkach.

KREW KONSERWOWANA 
Konserwowanie krwi nie jest łatwf. 

Po kilku tygodniach psuje się ona fi 
nie jest zdatna do użytku. Z tych przy 
czyn większych jej zapasów się nie bo* 
bi. |

Mimo to Instytut warszawski przy* 
gotowany jest do konserwowania oko­
ło 100 litrów krwi dziennie, w wypad 
ku gdyby zaszła potrzeba. Samo kon* 
serwowanie wygląda w ten spo6Ób, iż 
krew wlewa się do ampułek i przecho 
wuje na lodzie.

Przed zakonserwowaniem bada d |  
jeszcze He azotu zawiera krew, O* 
gazu jej kwaśność i t. p. Jak więc wi­
dzimy, badań takich jest dużo zanim 
krew zostanie uznana za zdatną do n* 
żyda. Czynnośd te nie są jednak zbyt 
skomplikowane i w czasie wojny mo­
żna je wykonać nawet w polu. Służy 
do tego lekarzowi specjalna walizka 
w której mieszczą się wszystkie po­
trzebne do badań i transfuzji przy W*

ryDL\JĄ KREW DOBROWOLNIE 
W chwili obecnej istnieje około 100 

zarejestrowanych krwiodawców. Łicn 
ba ich wystarcza w zupełności pod* 
czas pokoju, podczas wojny zaś zo­
stanie zwiększona.

Zaznaczyć trzeba, iż większość t  
tych osób daje dla ratowania swych 
bliźnich swą krew zupełnie dobrowol* 
nie. Ofiarność ta jest bardzo donio* 
sła. Dawana przez nich krew ratuje 
życie tysiącom osób, które w przechr* 
nym wypadku musiałyby umrzeć.

Jakie znaczenie posiadać to bę<W* 
podczas wojny — nie trzeba chyb* sal 
komu tłumaczyć. ^
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Potworny morderca rodziny
ujęty został podczas obławy

Ffsdd CflSa fanami donosiliśmy i sały lasy, starając się odszukać 
y potwornej zbrodni, której dopu-1 zbrodniarza. W wyniku obławy 
Bdł się mieszkaniec wsi Cząstków1 odkryto miejsce, gdzie schował
pcw. ostrołęckiego 42-letni Sta­
nisław Dąbrowski. Zastrzelił on 
mianowicie swą bratową 28-let - 
nią Marię oraz brata jej 80-letnie 
go Stefana Kowalczyka.

Po dokonaniu morderstw Dąb­
rowski zbiegł w lasy, zabierając 
no sobą dubeltówkę, rewolwer o- 
ras znaczny zapas amunicji.

Obława policyjna trwała przez 
tn y  dni. Liczne patrole przetrzą-

się Dąbrowski. Osaczony przez 
policjantów zbrodniarz usiłował

bronić się, odebrano mu jednak 
dubeltówkę i skuto w kajdany.

Ujętego mordercę odstawiono 
pod silną eskortą do więzienia w 
Ostrołęce.

Niezwykły sabotaż
przy budowie niemieckiej I nil obronnej nad Renem

Za agencją „Transcontinen- 
tal Press" podaje prasa francus
ka szczegóły sabotażu, jaki miał

Duch b. prezydenta Massaryka
ukazał sie „protektorowi" Heurathowi.„

Praski korespondent „Daily 
Tielegraph" podaje, iż w Pradze 
wielkie wrażenie wywarła wia - 
domość, te namiestnik protekto­
ratu Czech i Moraw, von Neu - 
rath  opuścił stary czeski zamek 
królewski Hradczyn, gdzie z po - 
Wątku się rozgościł i przeniósł 
się do jednego z  większych ho­
teli praskich.

IW, związku z tym krąSy wśród 
ludności ju t legenda. Opowiada­

ją  sobie w Pradze, oczywiście 
Ba ucho, te  jednej z pierwszych 
Bocy, spędzonych przez Neuratha 
na Hradczynie, pokazał mu się 
duch pierwszego prezydenta Cze 
ehosłowacji, Masaryka, który ka­
sa! mu wynosić się z zamka.

tek ducha, opuścił zamek.
Korespondent dziennika amgiel 

sldego podaje jeszcze jedną cie - 
kawą historię. Dotyczy ona losu 
podziemnych olbrzymich zapasów 
benzyny, należących do byłego rzą 
du czechosłowackiego i ukrytych 
w podziemnych magazynach. Wła­
dzom niemieckim nie udało się 
dotychczas poznać konstrukcji 
skomplikowanych zamków, bro - 
niących dostępu do magazynów. 
Niemieccy rzeczoznawcy, którzy z 
początku śmieli się z tych zawi­
łych zaników, przestali się obec­
nie śmiać i łamią sobie głowy
nad tym, w jaki sposób dostać
się do magazynów, poniewai o 
otworzeniu tajemniczych zamków

Von Neurath bojąc się pogró -nie mote być mowy.

Tajemnicze zjawisko na niebie
niepokoi ludno# w  Anglii

Xttgfe!śEa prasa poświęca wie­
le miejsca tajemniczemu zjawi­
sku, które ostatnio zaobserwowa 
bo w Anglii. W południowej stro 
nie nieba około 9 wieczorem po­
jawiła mę jakaś plama, dająca 
zielone światło. Posuwała się o- 
na po niebie z wielką szybkością 
ze wschodu na zachód i znikła 
za horyzontem.

Pomimo, Ze zjawisko to zaob­
serwowano prawie te  przed ty­
godniem, to dotychczas jest ono 
tematem rozmów nie tylko kół 
naukowych, lecz rowniet i szero­
kiej publiczności. Ludzie, którzy 
obserwowali to zjawisko, opisu­
ją  je jako „plamę o oślepiają­
cym zielonym świetle, poruszają 
cą się po niebie z wielką szybko­

ścią i  pozostawiającą po sobie 
białawy ogon".

Ponieważ zjawisko to może 
trwało tylko od 20 do 30 sekund, 
nie można było dokładnie przyj­
rzeć się plamie, i obecnie zdania 
na temat jego pochodzenia są 
podzielone. Jedni twierdzą, te  
był to meteor, inni te  jakaś po­
tężna rakieta.

Astronomowie nie odrzucają 
twierdzenia, te  był to meteor. 
Lecz musiał by to być w takim 
razie olbrzymi meteor, ponieważ 
dotychczas nie udało się zaobser 
wować meteoru gdy zapadały 
gęste ciemności. Kolor mknącej 
po niebie plamy nie dziwi astro 
nomów, albowiem istnieją mię­
dzy Innymi meteory wydzielają­
ce czerwone, lub zielone światło.

Farmerzy angielscy
boją się  przeklętej ziem i
W Anglii, w hrabstwie Non 

folk, Jest miejscowość Sterston, 
której ziemia posiada dość nie 
zwykłą właściwość Gdy ziemię 
tę uprawia rię, to z początku da 
je wcale niezie plony , ale następ 
nie pomimo wielkich wysiłków 
farmerów, plony więdną i zie- 
mi a wraca do swojego pierwot 
mia wraca do swojego pierwot 
nego stanu.

Starzy mieszkańcy Sterstonu 
są przekonani, źe nieszczęście to 
spadło na nich na skutek klątwy, 
rzuconej przez czarownicę.

Legenda opowiada, że za pa# 
nawania królowej Elżbiety w 
Sterston mieszkała czarownica, 
która żyła w niezgodzie z miej 
scowym dziedzicem. Z czasem 
stosunki między nimi tak się za 
ogniły, że czarownica, leżąc na ło 
żu śmierci, rzuciła klątwę na dzie 
dzica, jego dom i ziemię, doda­
jąc, źe potomków dziedzica bę­
dzie prześladowało nieszczęście, 
po domu nie zostanie śladu, a 
ziemia przeobrazi się w nieużytki

Złowieszcze proroctwo w pe­
wnej mierze spełniło się. Ze sta 
rego domu i kościoła, stojącego 
na gruntach wielkiego obszarni­
ka nic prawie nie pozostało.

W ciągu ostatniego stulecia

mtiry rozwaliły się. Wieśniacy 
systematycznie rozbijali kamie­
nie ruin, zdobywając w ten spo­
sób potrzebny im budulec, a 
na starą kopułę kościelną kupił 
jakiś Amerykanin, i wywiózł ją 
do Ameryki. Pozostały tylko 
jeszcze fundamenty.

Zgodnie z legendą, nocą na po 
lach, należących dawniej do ob­
szarnika, można spotkać „szarą 
damę'* i „mężczyznę w zielonym 
płaszczu”. Mają to być rzekomo 
duchy pierwszych właścicieli tej 
posiadłaśd rozpaczających nad 
strasznym stanem swojej posiad 
łoci- i obchodzących swóje pola.

Jak jest naprawdę trudno usta 
lić. Jedno jest tylko udowodnio 
ne, źe ziemia w Sterston jest tru 
dna do uprawy i porosła obec­
nie zielskiem. Jej cena spada z 
każdym dniem i obecnie farmerzy 
postanowili odprawić mszę na 
intencję zniweczenia skutków 
klątwy, w nadziei, źe to zwróci 
ziemi jej urodzajność. Lecz zna­
leźli się nieufni, którzy twierdzą, 
Źe msza nie wiele pomoże, że ra 
czej należy zwrócić się do mini 
sterstwa rolnictwa i prosić, aby 
udzieliło odpowiednich środków 
które by pozwoliły należycie u- 
prawiać ziemie.

być podobno stosowany przy bu 
dowie niemieckiej linni obron­
nej nad Renem.

Gestapo wykryła, według 
tych informacji, centralę sabo­
tażową w Berlinie, która działa 
ła wśród robotników, pracują­
cych przy budowie fortyfikacji 
na granicy zachodniej. Ścisłe ba 
dania, przeprowadzone obecnie 
na miejscu, miały wykazać, iż 
większa część robót fortyfika­
cyjnych wykonanych z żelazo - 
betonu posiada defekty, nie da 
jące się naprawić.

Inspekcyjna wizyta kanclerza 
Hitlera na linii Siegfrieda nastą 
piła, jak twierdzą, bezpośrednio 
po ujawnieniu sabotażu i wykry 
ciu kierującej nim organizacji

Zamordowali i utopili
Z Wisły w pobliżu miejscowo­

ści Wargocin wyłowiono zwłoki 
Stefana Warty, zamieszkałego we 
wsi Gołąb pow. puł&wskiegd. Na 
całym ciele utopionego znalezio­
no liczne ślady okaleczeń 1 ran.

Najprawdopodobniej Warta zo­
stał zamordowany następnie zaś 
zwłoki jego wrzucono do wody dla 
ukrycia zbrodni.

Wyłowiono
3 topielców

Porw ał ukochaną
I zamierza zmusić rodziców do udzielenia 

zezwolenia na dłub

Zwłoki trzech topielców wyło­
wiono z Wisły pod miejscowością 
Cząstków. Dwóch mężczyzn w wie 
ku około 30 i 35 lat oraz kobiety 
w wieku około 80 lat.

Powiadomione władze policyj­
ne starają się obecnie zidentyfiko 
Wać wyrzucone przez fale zwłoki.

Odznaczenia
hiszpaóskledla generałów 

zagranicznych
PARYŻ. Z Burgos donoszą, iż 

gen. Franco odznaczył główno­
dowodzącego armią niemiecką 
gen. von Brauchitscha jak rów­
nież generała argentyńskiego A- 
polkia y AWareza hiszpańskim 
krzyżem zasługi na białej wstę­
dze.

Smiert rowerzystki
Na ul. Sobieskiego, pod samo 

chód prywatny, prowadzony 
przez Stanisława Andrzejewskie 
go (Górny Śląsk), dostała się 
15-letnia Janina Komorowska 
(Iwicka 45). Ogólnie potłuczo­
ną przewiozło Pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrót­
ce zmarła. i
Kierowcę zatrzymano w 20-ym 

komis.

Terrorem wymuszał 
pieniądze

Bracha Farberman Warsza­
wa (Niska 37), zawiadomiła po 
licje, ze sąsiad jej, Pinkus Iber 
pod groźbą zarżnięcia domaga 
się od niej wydania 200 złotych.

Policja prowazi dochodzenie.

Cały Oxford (Anglia) znajduje 
rię pod wrażeniem nad wyraz ro 
manty cmej historii, której bohate 
rami są 19-Ietni student Samuel 
Mercer i 20 - letnia studentka 
Łucja Jo&d., córka jednego z pro­
fesorów uniwersytetu oxfordzkie- 
*o.

Młody Samuel kochał się do sza 
leństwa w swej uroczej koleżance 
Łucji, która również odwzajem­
niła mu się w uczuciach. Zakocha 
ni postanowili się pobrać, ale gdy 
zakomunikowali o tym swoam ro 
dzicom, ci stanowczo przeciwsta­
wili się temu.

Zakochani postanowili jednak­
ie przełamać ten opór. I pewne­
go dnia Samuel porwał ukochaną, 
zamierzając z nią uciec. Uczy - 
nił to jednak tak niezręcznie, że 
ujęto ich w chwili gdy opuszcza­
li pociąg w Londynie.

Z polecenia rodziców „uwięzio­

no" ich w jednym i  wSęKnycH fis 
tell w Londynie. Tam mieli prze 
bywać do chwili przybycia ich 
rodziców, którzy mieli zadecydo - 
wać o ich dalszym losie.

Zakochany student zdołał jed­
nakże rozbić zamek u drzwi swo­
jego pokoju i uwolnić Łucję. Na 
stępnie oboje w pośpiechu opuści 
li hotel, udali się do Durni i tam 
wsdedli na pokład statku Idącego 
do Francji. Z Bulonii udali się 
do Paryża, gdzie zamierzają prze 
czekać przepisowe dwa tygodnie, 
aby móc wziąć ślub.

Rodzice dowiedziawszy się o 
ich ucieczce z Londynu postano - 
wili nie posyłać im pieniędzy na 
życie. Przypuszczają bowiem, że 
niedostatek wyleczy ich z roman­
tyzmu, że znalazłszy się bez środ­
ków do życia, wrócą do Anglii, 
zabiorą się do nauki i nie będą 
myśleć o małżeństwie.

Muzeum pudełek
Posiadaczem iest stary maniak

„Głupota ludzika fest betgra* 
niczma” — powiedział pewien 
mądry człowiek. Jak nazwać 
człowieka, który większą część 
swego życia i majątku stracił na 
zbieraniu rozmaitych pudełek od 
papierosów, zapałek jtjp.

Maniakiem tym iest pewien 
Portugalczyk, Alwarez Radinos, 
który podróżował po świecie i 
skupował ,skarby” —• pudełka. 
Z  biegiem lat olbrzymie mieszka# 
nie Radinosa zapełniło się pudeł 
kami; pełno ich było wszędzie. 
Wreszcie żona tego niezwykłe­
go zbieracza miała dość tej „pu­

dełkowej” atmosfery i uciekła 
od swego męża.

W  ubiegłym roku Rodiaos ka 
zał wybudować na peryferiach 
Lizbony olbrzymi dom, który 
zamienił na „muzeum pudełek”; 
co dziwniejsze, cieszyło się ono 
wielkim powodzeniem.

Niedawno w „muzeum” Radi­
nosa wybuchł pożar, który stra­
wił większą część „sksipomatów. , 
Należy jednak przypuszczać, że 
wkrótce Lizbona otrzyma nowe 
„muzeum”, gdyż suma, jaką o- 
trzymał od towarzystwa ubez­
pieczeń, jest bardzo wysoka.

Pomysł Amerykanina
w wykorzystaniu możliwo#! gołębia poatowego
Prasa amerykańska podaje 

niezwykłym pomyśle pewnego 
młodego Amerykanina, który w 
dość oryginalny sposób wykorzy 
stał możliwości gołębia pocztowe­
go.

W jednym z  amerykańskich 
szpitali leżała ciężko chora, 10- 
letnda dziewczynka. Chciała ona 
otrzymać śpiewającego ptaka i to 
możliwie najszybciej.

Ojciec jej, który był bezrobot­
ny i nie miał pieniędzy na kupno 
ptaka, był zrozpaczony, że nie 
może zadość uczynić prośbie cho­
rego dziecka.

Przyszedł mu z pomocą jego 
przyjaciel, Harry Smith. Nie tylko 
że kupił dla dziewczynki kanar - 
ka, ale postanowił go przesiać 
możliwie najszybciej.

Mieszkał on jednakże w odleg­
łości kilkudziesięciu mil od szpi - 
tala. Ale to mu wcale nie prze­
szkodziło w wprowadzenie w 
czyn swojego zamiaru. Kupiw - 
szy kanarka, umieścił go w drew 
nianym pudełku, w którym zrobił 
kilka małych otworów. Następ - 
nie przyczepił ten „pulmanowskl 
wagon" z jego małym pasażerem 
do pocztowego gołębia, który po 
40 minutach przybył do celu.

Kanarek natychmiast został do­
ręczony małej pacjentce. Z swej 
„podróży powietrznej" wyszedł 
on bez szwanku i gdy tylko zna­
lazł się w pokoju dziewczynki, 
zaraz ku wielkiej radości małej 
chorej dziewczynki, zaczął śpie­
wać.

Podpalił zagrodę
f rzucił się? w płomienie

W kolonii Bagno, pow. biało - 
stockiego wybuchł w nocy groźny 
pożar w zagrodzie, należącej do 
wieśniaka Jana Tani czka. Mimo 
natychmiastowej akcji ratunko - 
wej nie udało się opanować szale­
jących płomieni, które strawiły 
zupełnie zagrodę Taniczka oraz 
dwóch sąsiednich gospodarzy.

W czasie przeglądania zgliszcz 
znaleziono w nich nawpół zwęglo­
ne zwłoki 44-letniego Piotra Ta 
niczka, który od dłuższego już 
czasu zdradzał objawy choroby u- 
mysłowej. W czasie przeprowadzo 
nego dochodzenia ustalono, iż Ta 
niczek podpalił zagrodę i rzucił 
się w płomienie ponosząc strasz­
ną śmierć.

Zmiażdżył rowerzystkę
pociąg przejeźtUajacy przez przejazd na szosie

34-letnia mieszkanka Hajnówki 
pod Białowieżą uczyła się jazdy 
na rowerze na szosie w pobliżu 
Białowieży.

W czasie gdy przejeżdżała ona 
przez przejazd kolejowy nadje­
chał pociąg, który wjechał na ro­

werzystkę, masakrując ją  doszczę 
tnie.

Gdy pociąg zatrzymano % pod 
kół wagonów wydobytu już tylko 
szczątki ciała nieszczęśliwej ro­
werzystki.

ŻĄDAMY POWSZECH. 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ*

Uratow ał zatrutych
Mieszkanka jednej z wsi w po 

bliżu Trok na Wileńszczyźnie u- 
dżła się do lasu, gdzie nazbierała 
grzybów. Po powrocie do domu 
ugotowała je i podała do stołu ro 
dżinie.

W kilka chwil po spożyciu 
grzybów cała rodzina zachorowa­
ła z objawami silnego zatrucia. 
Wszystkich chorych uratował od 
niechybnej śmierci przybyły 
miejsce lekarz KOP-u.

na
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y Bronka Zatorska, która kochała się do szaleństwa 
w dyrektorze wielkiego banku, Romanie Jarockim, po­
stanowiła go zdobyć pomimo, że był żonaty i kochał żo­
nę* W tym celu nawiązała kontakt z bandą przestęp­
ców. Banda w podstępny sposób zwabiła Helenę Jaroc 
ką, wywiozła ją do Argentyny i sprzedała do domu pu­
blicznego. Helena zdołała stamtąd zbiec i po wielu przy 
godach wróciła do Polski. Jarockiego zaś usidliła Bron­
ka i zamieszkała 11 niego.

Jarocki był przekonany, że żona rzeczywiście go 
porzuciła, to też gdy po powrocie do Warszawy Hele­
na zajechała do siebie, Jarocki wyrzucił ją. Zrozpaczo­
na postanowiła popełnić samobójstwo. Przeszkodził w 
tym jednakże powieściopisarz Bartosz, który będąc 
wdowcem powierzał jej opiekę nad swoim jedynakiem 
i Helena wkrótce wyjechała z dzieckiem na wieś.

Bronka mimo wszystko obawiała się, że Helena za­
bierze się do dzreła i wyśledziwszy, gdzie przebywa He­
lena, otruła dziecko Bartosza. Zrozpaczona Helena uda­
ła się z dzieckiem, dającym słabe oznaki życia do War­
szawy. Dziecko zmarło w drodze do szpitala i lekarz dy­
żurny, któremu sprawa ta wydała się podejrzana, za­
wiadomił policję, a do przybycia przedstawicieli 
władz zamknął Helenę w pokoju przylegającym do je­
go gabinetu.

Bartosz przyjechawszy na wieś i dowiedziawszy się, 
że dziecko otruto, natychmiast udał się na stację, aby 
wrócić do Warszawy.

Bartosz przybył na stację niemal wraz z pociągiem. 
Wskoczył do pierwszego z brzegu wagonu i opadł cięż­
ko na ławkę.

Stał on przed wielką zagadką. Gdy wyjeżdżał z ra­
nd, dziecko było zupełnie zdrowe. Co się więc z nim 
mogło nagle stać? Lekarz oświadczył, że dziecko otru­
to... Gdyby zjadł coś nieświeżego, to by to zaszkodziło 
prawdopodobnie również Helenie i służącej. Zapom- I 
niał zapytać się służącej, co Janeczek jadł na drugie I 
Śniadanie...

f  Siedział teraz w wagonie, jak na rozrzażonych wę­
glach. W jakim by. poprzednio doskonałym humorze! Jak 
dobrze się czuł! Kto mógł przypuszczać, że spadnie na 
niego nagle tak wielkie nieszczęście. Tak, nieszczęście 

4 wdziera się w życie człowieka zawsze niespodzianie i 
nagle. Los zawsze zadaje ciosy z tyłu.

Biedny Janeczek!... Kto wie, czy jeszcze Żyje?
Przybywszy do Warszawy, Bartosz udał się dÓ szpi­

tala  dzicięcego przy ul. Kopernika, gdzie mu oświad­
czono, że tam nie sprowadzono dziecka o podobnym na­
zwisku.

Wsiadł więc w taksówkę i kazał się zawieźć do 
(szpitala imienia Karola i Marii przy ul. Leszno.

Helena nie przestawała szlochać. Widok martwego 
dziecka szarpał jej serce. W żaden sposób nie mogła 
się pogodzić z myślą, że dziecko, które przed kilkoma go­
dzinami jeszcze żyło, śpi teraz wiecznym snem.

Nagle otworzyły się drzwi. Na progu pojawił się 
lekarz, który oświadczył:

1— Pani pozwoli.
Otarła drżącą ręką oczy, podniosła się i opuściła 

pokój, zerknąwszy jeszcze raz na martwe dziecko le­
żące na ceratowej wąskiej kanapce. Gdy weszła do ga 
binetu lekarza, spostrzegła siedzącego tam przodowni­
ka policji.

— Proszę, niech pani spocznie, — zwrócił się do 
alej lekarz.

Przodownik przyglądał się jej przez chwilę, a na­
stępnie zapytał:

— Pani przywiozła tutaj martwe 'dziecko?
■—; Tak, panie przodowniku. Nie wiedziałam jednak­

ie, że dziecko nie żyje.
— Jak pani się nazywa?

Helena zmieszała się i stała się blada jak kreda.
. Czy może podać swoje prawdziwe nazwisko? Ale zaraz...
9  zaraz... Czy mało Jarockich znajduje się w Warsza­

wie? Czego ma się obawiać?
Ponieważ nie od razu odpowiedziała, przodownik 

wpił w nią przenikliwe spojrzenie i zapytał:
— Pytałem przecież panią o coś? Dlaczego pani 

nie odpowiada?
Helena... Helena Jarocb;'

— Czy to pani dziecko?
— Nie.
— Co więc ma pani wspólnego z tym dzieckiem?
— Byłam jego wychowawczynią.
*— A gdzie są jego rodzice?
— Dziecko nie miało matki, a ojciec... a ojca nie 

jyło w domu, gdy dziecko zaniemogło... Sprawa przed­
stawia się następująco, panie przodowniku: Byłam z 
izieckiem na wsi, podczas gdy ojciec jest w Warsza­
wie... Dziecko poczuło się nagle źle i straciło przy­
tomność.... Wezwałam lekarza, który polecił natych­
miast pojechać z nim do szpitala... Pojechałam więc z 
nim do Warszawy... Widocznie po drodze zmarło na 
moich rękach...

— Jak się nazywa ojciec dziecka?
■— Stefan Bartosz..?

i

•— Stefan Bartosz? — zapytał lekarz. — Ten po- 
wfeściopisarz?

— Tak, panie doktorze.
Przodownik zanotował wszystko, co powiedziała mu 

Helena, a następnie zwróciwszy się do lekarza, zapy­
tał:

— Panie doktorze, czy zostało ustalone, że dziec­
ko zostało otrute wskutek spożycia czegoś nieświeżego?

—Jeszcze tego nie ustaliłem. Ale z symptomów, jak 
i z tego co stwierdził lekarz, który pieiwszy badał dzie­
cko,* należy przypuszczać, że ma się tutaj do czynienia 
z otruciem.

— Należy więc dziecko przewieźć do prosektorium, 
aby zrobić sekcję.

— Sądzę — odparł lekarz.
— Może pani już iść — oświadczył przodownik, 

zwracając się do Heleny. — Ach tak, zupełnie zapom-

jutro dalszy dog powieści p. t  
„ P r z e z  k r e w  i  ł z y 11

olałem, gdzie pani jest zameldowana w Warszawie?
Helena podała swój adres warszawski, pomimo, że 

nie była tam meldowana.
Podniosła się, ale z trudem chodziła, ponieważ ko­

lana uginały się pod nią. Dokąd miała teraz pójść? 
Czy wrócić na wieś? Co powie ojcu dziecka? Bartosz 
przecież tego nie przeżyje... Z pewnością powie, że ona 
sprowadziła nieszczęście do jego domu... Jeśli nawet 
tego nie powie, to tak będzie myślał...

Co miała teraz uczynić?... Jak będzie mogła spoj­
rzeć Bartoszowi w oczy?...

A ona już przypuszczała, że szczęście znów zaczę­
ło się do niej uśmiechać... Nie, dla niej nie ma już 
szczęścia... Ma tylko jedno wyjście: rzucić się w nur­
ty Wisły. O , gdyby uczyniła to owej ciemnej nocy, nie' 
cierpiałaby już teraz, nie przeżywałaby nowych katu­
szy. Dlaczego Bartosz uratował ją? Aby znów znalazła 
się w szponach bezlitosnego losu?

Dławiąc się łzami, opuściła szpital.
Dokąd miała teraz iść? Ruszyła przed siebie, Kie­

rując się w stronę Żelaznej. Szła, nie widząc ludzi, po­
grążona w ponurych rozmyślaniach.

Ale musi przecież coś zrobić... Musi przecież wró­
cić na wieś... Zaraz... Zaraz... Może Bartosz jest w swo­
im warszawskim mieszkaniu ?

Wsiadła do tramwaju i udała się na Powiśle. Mie­
szkanie Bartosza było jednakże zamknięte. Spojrzała 
na zegarek i doszła do wniosku, że z pewnością poje­
chał na wieś.

Zeszedłszy ze schodów i znalazłszy się na ulicy, 
która biegła równolegle do Wisły, zatrzymała się na 
chwilę i przypatrywała się leniwie kołyszącym się 
falom.

Może wejść na most i wskoczyć w nurty rzeki 
ciągnęło ją do wody. — Przecież dalsze życie nie miału 
żadnego sensu.-

I mechanicznym krokiem ruszyła w stronę mosttUw
(Dalszy ciąg jutro)
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Sfoalki,,gospodarki niemieckiej
Upadek Hamburga — Ciągłe represje — Tragiczny 

los wcielonych do Rzeszy krajów
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Ponieważ sprawa Gdańska sta 
je się w chwili obecnej zagad­
nieniem coraz bardziej palącym, 
szczególnie dla pełnych obaw 
gdańszczan, warto przeprowa - 

dzić małą analogię pomiędzy
tym rdzennie polskim miastem
portowym a rdzennie niemieckim 
— Hamburgiem.

SKUTKI KRYZYSU 
Słynna „brama świata**, jak 

nazywają powszechnie Hamburg, 
bynajmniej nie zakwita pod rzą­
dami Hitlera. Skutki kryzysu go­
spodarczego dają się tu coraz 
bardziej we znaki, nie oszczędza­
jąc żadnej z dziedzin.

W pierwszym rzędzie odbiły 
się skutki gospodarki spod znaku 
swastyki na przedsiębiorstwach 
hotelarkich, których nie brak na 

| terenie Hamburga. Najlepszym 
przykładem może tu być hotel - 
olbrzym „Esplanade**, zamknięty 
przed kilku dniami. W okresie 
przedhitlerowskim dzienne jego o- 
broty wynosiły przeciętnie około 
20 tysięcy złotych — ostatnio nie 
przekraczały one 200 złotych.

Nie ma więc w tym nic dziw­
nego, iż większość społeczeństwa 
hamburskiego bynajmniej nie od­
nosi się z sympatią w stosunku 
do reżimu hitlerowskiego. 
WYDZIAŁY DLA POSZCZEGÓL­

NYCH KRAJÓW 
Przyznać trzeba, iż Rzesza w 

swych planach ekspansji działa 
systematycznie i z drobiazgową 
dokładnością. Dowodem tego rao- 

l że być fakt, iż w sferach kierów 
niczych partii narodowo - socja­
listycznej utworzono wydziały dla 
poszczególnych krajów. Mamy 
tam więc wydziały: polski, ukra­
iński, rosyjski, gdański, bałtycki, 
szwajcarski, tyrolski, holenderski, 
duński, belgijski i t. p. Rzecz 
prosta, czecho - słowacki i au­
striacki już nie istnieją. Ale były 
i działały...

Wszystkie te resorty podporząd

kowane zostały zastępcy kanele 
rza, Rudolfowi Hesse. Przed dwo 
ma miesiącami szczególnie czyn 
ne działanie rozwinął wydział 
belgijski. Przy pomocy agentów i 
radia, jak również prasy, uwzglę 
dnia się szeroko sprawy Eupen i 
Malmedy, rozwijając propogandę 
powrotu tych „rdzennie niemiec­
kich** dzielnic do Rzeszy.

Wydział gdański pracuje także 
z wytężoną energią. Co do tego 
nie mamy ścisłych danych, ale 
wyniki mówią tu same za siebie. 
Miejmy nadzieję, że rezultatów 
jakie chcieliby Niemcy widzieć, 
nie zobaczą jednak z całą pew­
nością.
SROGIE REPRESJE W RZESZY

Na terenie całych Niemiec za­
uważyć można obecnie coraz bar 
dziej wzmagające się represje. W 
końcu kwietnia b. r. pozbawiono 
obywatelstwa około 970 osób, 
przy czym w myśl przepisów ma­
jątek ich uległ całkowitej konfi­
skacie.

Ostatnio przed sądem w Berli­
nie stanął pewien mechanik, za­
trudniony w przedsiębiorstwie, 
wykonywującym zamówienia rzą­
dowe. Jak wynikało z aktu oskar 
żenią, dopuścił się on takiego 
przestępstwa, iż nie był obecny 
kilka razy przy pracy bez poda­
nia usprawiedliwienia, a pewne - 
go razu miał jakoby odmówić wy­
konania powierzonej sobie pracy.

W wyniku rozprawy sąd ska - 
zał mechanika na dość wysoką 
karę, nie chcąc uwzględnić żad­
nych łagodzących okoliczności.

Kanclerz skarbu Wielkiej Bry 
tani i sir John Simon interpelo­
wał Rzeszę, jak wyglądać będzie 
sprawa długów byłego rządu cze­
cho - słowackiego. Oświadczono 
mu, iż rząd niemiecki nie ma za­
miaru zrzucać z siebie odpowie­
dzialności za te zobowiązania.

Wygląda to bardzo pięknie, ale 
jak będzie w praktyce?

Przy swędzeniu ciała
i W Y R ZU TA C H  S K O R N Y C h  

stołuje slą K B E IW  „LAIN* - Gąseckiego,
preparał usuwający WADY NASKÓRKA łak u dorosłych 

jak i u  dsiacL

POD BUTEM GERMAŃSKIM 
Los wcielonych do Rzeszy 

Czech nie przedstawia się zbyt 
różowo. Mimo tego, iż zajęcie 
Czecho - Słowacji odbyło się zu­
pełnie spokojnie i prawie bez żad 
nych zamieszek, władze protekto­
ratu czeskiego nie są zbyt spokoj 
ne o dalszą przyszłość.

Dowodem tego może być maso­
we wysiedlanie robotników cze­
skich, których wywozi się w głąb 
Niemiec. Jak wynika z zestawień 
do dnia 6 maja b. r. wysiedlono 
z Czech ponad 32 tysiące robot­
ników czeskich. Osadzeni oni zo­
stali przeważnie w północnych 
prowincjach niemieckich.

Zaznaczyć przy tym należy, ł£ 
cyfry te podane zostały przez pra 
sę niemiecką. W rzeczy samej li­
czba wysiedlonych musi być zna* 
cznie większa.

Gdy przyjrzeć się tragedii n *  
rodu czeskiego, łatwo zauważyć 
wiele analogii pomiędzy ich obec 
nym położeniem, a położeniem na 
szym w czasach zaborów. Prześlą 
dowania wszystkiego co czeskie 
są zupełnie takie same jak daw­
na martyrologia Narodu Polskie* 
go, rozdartego pomiędzy trzech za 
borców.
DEMONSTRACJE, KTÓRYCH 

NIKT SIĘ NIE BOI 
Na pograniczu polsko - niemfal 

ckim w pobliżu miejscowości 
Człuchów na Pomorzu, zorgani­
zowano wielkie manewry z udzia 
łem licznych oddziałów szturmów 
ców hitlerowskich. Oddziały ta 
zaopatrzone były w granaty ręcz 
ne gazowe i nowoczesny sprzęt 
wojenny* l

Osobiste kierownictwo tycE 
ćwiczeń spoczywało w rękach sza 
fa sztabu szturmówek hitlerow­
skich Lutze*go. Po zakończeniu 
tych demonstracyjnych manew - 
rów Lutze zwiedził obóz Nienfr* 
ców, uchodźców z Polski, poło­
żony w Rummelsbrugu oraz pla* 
cówkę sztuiTnowców, znajdującą 
się nad samą granicą polską y& 
miejscowości Buschdorf.

Nie ulega najmniejszej wątpi! 
wości, iż tak manewry szturmó­
wek niemieckich jak i demonstr* 
cyjne zwiedzanie obozu uchodź « 
ców były podyktowane chęcią 
straszenia Pols^

1 1
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Obrady Rady Miejskiej
D ziś  i jutro o £godz. 20  

w  gm achu Z arządu M iejskie 
go  odbędą  |aię p osied zen ia  
K ieleckiej R ady M iejskiej z 
n astęp u jącym  porządkiem  
d zien nym .

Z a c ią g n ięc ie  p ożyczk i z 
K om unalnego Funduszu  Po* 
Ź yczkow o |- Z ap o m o g o w eg o  
w  k w ocie  60  ty s . zł. na 
u z b u d o w ę  szp ita la  św . A -  
leksandra.

Z a ciągn ięc ie  p ożyczk i ma 
ter ia łow ej z F unduszu  P ra­
cy  w  k w ocie  9 .1 5 0  z ł. na 
regulację rzeki S iln icy.

Z am iana skraw ka gruntu  
w obręb ie  zbiornika w od y  
przy ul. Prostej na skraw ek  
gruntu s ta n o w ią cy  w łasn ość  
Jacentego  Stąpora.

R eskrypt w o jew o d y  k ie­
leck iego  w spraw ie za tw ier ­
dzenia prelim inarza budże

to w e g o  gm .
1939-40 r.

m. Kielc n a

Podania p racow ników  
m iejskich ; H elen y  S ie r p iń ­
skiej i R ajm unda B rodaw ki 
o ud zie len ie  zaliczki na p o­
bory słu żb o w e.

Zaw ody Z w . Strzel.
Polski Z w ią zek  S trze lec­

tw a S p ortow ego  urządzana  
strzeln icy  W F. i P W . w  Kiel 
cach  w dniu 4 czerw ca  br. 
p ierw sze  korespondencyjne  
Z a w o d y  S trzeleck ie  o m i­
s tr z o stw o  z broni krajowej 

*w p o sta w ie  leżącej.

Ze  sportu

K in a  kieleckie;
Czwartak Szeik 
WF. i PW  Chicago 
Pałace: Burza nad Bengalem
Casino Ukochany

Piłkarze kieleccy w Miechowie i Suchedniowie
J u n io r z y  SKS-u m istrzam i P o d o k rę g u

W M ieohow ie gościła  d ru jte jszy m  K SZ S-em . Z w y c ię -j  leck ich  co już niejednokrot- 
żyn a  piłkarska k ieleck iego  [ s tw o  odn iósł „Granat" 3:1 
Klubu S p ortow ego  „Gra- do przerw y 1: 1. 
rut" , gd zie  spotkała  się  w

D o  z a w o d ó w  ty ch  p o w o ­
łano p iętnastu  zaw od n ik ów  
i za w od n iczek  sta n o w ią cy ch  
rep rezen tacyjn y  zesp ó ł |P®- 
dokręgu K ieleck iego .

O b ow iązk i sęd z iów  w  
cza sie  za w o d ó w  przyjęli p. 
Stan isław a  O lęd zk a  (p reze­
ska K ob iecego  Klubu S trze­
leck iego), p, Jan Stanek  i 
M arian Kita.

C ałoćcią  kieruje z a ło ż y ­
ciel i p rezes Klubu p. kpt. 
Z . P ieńkow sk i.

Orohne o g ło sze n ia

nie za u w a ży liśm y , tak na

m eczu  o m istrzostw o  Pod- Z esp ó ł m iechow sk i nie

.b o isk ach  k ieleck ich  
j za m iejscow ych .

jak

Kupon „K. Erpressu Codziennego”
u p o w a ż n ia  d e  otrzym ania  u lg o  
w e g o  biletu  w een»e 75 gr. d o  
kina uCaslnOłi na n azyatk ie  

m iejsca  ? w y ją tk ie m  lóż .

i  ̂ s tan ął na ^w ysokości zada-okręgu K ieleck iego  z tam -i . . ; . .ma i przegrał zasłu żen ie .

Bramki dla k ielczan  s tr z e ­
lili: W alen tek , K ulesza i O - 
siński. Dla M iechow a pra-

R a k ie tą  te n iso w ą
w dobrym stanie sprzedani za 
10 złotych. Wiadomość: Kiel­
ce ul. Sienkiewicza 45, Z a k ład  

^Fryzjerski.

B R I S T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te l. 12-19
Zaprasza  dziś na specjalne

dania barowe
Szczupak  fa«z. 7  klusk. 60 gr. 
Ozór  ciel. sos < hrznn. 50 gr. 
Z ra z  wieprz, bity 50 gr.
Kiełbasa z cebulką 40 gr.
Bigos myśliwski 30 gr.
Kulebiak z kap. i grzyb. 60 gr.

Ceny niezm ienione od 1935 r.

Numer akt  Km. 394/39.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Szczekocinach Czesław Ma* 
chura, mający kancelarie w 
Szczekocinach,  ul. Senatorska 
13, na podstawie art. 602 k. p. 
c. podaje do publicznej wiado- 

| mości, że dnia 12 czerwca 1939 
roku o godz, 15-ej w Ir odlasiu 
gm. Lelów, na nrejscU zaję*

w y  łączn ik .

t » 4 ęKMIKUKH&ait'. JlttUU&UMliUM ó 7 o O 
► ^ 
ł Odbiorniki sieciowe 1 grzej- f
► nilu elektryczne, łelozka, O

, imbryki, kuchenki, grzatk! |
do rurek, poduszki l inne g

d« n a b y c i a  na do- S
godnych w a r u n k a c h

w  Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM f
Spółką Akc. w Radomiu |

I  uilca Traugutta Hr 5 3 1
oo»»BUWWtwmuwminłimniiiHmuiHO o o o

M iejscow y W K S. b aw ił 
w S u ch ed n iow ie  rpzgryw a-  
jąc m ecz tow arzyak i z „Or 
liczem ". Z a w o d y  z a k o ń c z y ­
ły  się  z w y c ię s tw e m  g o sp o ­
darzy 2:1.

„Orlicz" jest d łu ży n ą  „B* 
k lasow ą m im o to  pokonała  

, „A" k la sow y  W K S. potw ier-cia odbędzie się licytacja rm no ■ ,
mości, należących do Zbignie-  j e « „ e  raz sw ą  war
wa Lohmana,  składających s ię i^08C* M usim y stw ierd z ić , ;że 
z 4 źrebaków 2 letnich m a ś c i»w szy stk ie  d ru żyn y  prow in- 
2 gniadej, 2 karej, 2 źrebaki Ic jona lne  g ra ją  lepiej od kie-  
roczne roczne maści szpakow.n | 
tej i kasztanowatej , 5 źrehr>- j 
ków półrocznych maści gnia- \

dej, 3 jałów ki 2-letnie maści ł ji« ĤwmwiwiKlijlJlllllllHmimuiiHiWMiiw lą  ̂
czarno-białej,  oszacowanych na j T s
ł ą c z n ą z ł .  2550 j  P o s z u k i w a n y  I o  k  a  I 1

Zajęcie tych ruchomości by- S , . . . 5
ło dokonane 22.VII 1938 r. I  ^ a)ą.c/  ,s,« n.a d rUkar - I, = nią, lvlo2e byc obszerna g

Ruchomości  można oglądać 1 £ półsuteryna.  Zgłoszenia §j
w dniu licytacji w miejscu i ) = w Administ racji  „Express 5
czasie wyżej oznaczonym. j 2 Codzienny” Kielce, Sień- -

, ,  in2r. j |  kiewicza 32, =Dnia 16 maja 1939 r. ,S =
Komornik: Ci. Machura ' îMiimtiniuKiimiiiimiuiłłtiiiHiuottiniiiiiiiuMî

A k w i z y t o r z y  poszukiwan-i
O s o b is te  z g ło s z e n i*  w  A dm in is trac j i

Z łó ż  ofiarą 
na F .  0 . N .

n. b„i.k„ Miei.ki.g. o- PrzyJmuję
Środka W F. w K ielcach  ro- imaszyme. Wiadomość w Ad- 
zegrano w e w torek  z a w o d y  I m*nistracJł- 
piłki nożnej o m istrzostw o  
juniorów  P odokręgu K ielec­
kiego p om ięd zy  SK S-em  
(S ta ra ch o w ice) a KS. „Gra­
nat" (K ie lce).|

S p otk an ie  zak oń czon o  w y  
nikiem  3:2 (3 :1) na k orzyść  
„G ranatu".

Z  uw agi na jednakow ą  
ilość pun któw  w ta b e lce , 
zarząd zon o  30  m inutow ą  
d ogryw k ę w  w yniku czeg o  
z w y c ię s tw o  odnieśli stara- 
ch o w ieza n ie  2:0 do przer- 

! w y  2 :0 , a tym  Sam ym  zdo- 
,b y li m istrzostw o  juniorów  
jP odokręgu  K ieleckiego i b ę ­
dą go rep rezen tow ać w roz- 

Igryw kach elim inacyjnych  do 
m istrzostw  Polski w grupie 
krakow skiej.

Bram ki  strzeli li  Kołacz  2,
W nętrzak 1 i Z iębora  
dla SKS-u, n atom iast W a- 
len tek  2 i M ietełka 1 dla 
„G ranatu".

S ęd z ió w ą ł p, T rzask a  z 
Kielc.

Kupon ulgowy „K. Eipressu looz.1*
o k a z ic ie lo w i  k*»a w y d a  b ilet  
ulucrwy w c e n ie  75 gr. n* w s z y ­

stk ie  m iejsc*  w „CZWARTAKU".

Do nabycia
w firmie

Sz. Kaner
K I E L C E ,  

u l .  P i e r a c k i e g o  9

Ceny fabrycine.

C zy  Jesteś Ju ż 
C zło n kie m  L . M. K.

Kuaon JLlipressu Codziennego”
u p o w a ż n i -  do otrzymania  w k a ­
s ie  kima .Pa!&tQa w K ie lc a c h  
biletu  w  ce n ie  75 gi,  na w s z y ­

stkie  m ie jsca

'.tli;.-;: . . .

; ;Vvi‘ • ' . •'

O M E G A
Z DUŻYM SEKUNDNIKIEM

ronumarata m ie s ię c z n a  „ K ie l e c k ie g o  E x p r e s .u  C o d z ie n n e g o "  łączn ie  z n a n o s z e n ie m  o o  tfumu łub przesy łką  p o c z to w ą  w  ca ły m  kraju 2 Z*. 50 gt. ___ _
£ n y 'og łoszeń : Z *  I w ia r .z  m i lim etrow y  w i . r p a l c i e  w tekśc ir  str. l -sz* 10 J?r. ' c k . t  ir «tr. VIII 40 fcr.. O g ł o s z e n ia  drobne TC za C g U . z * ul .  n .a iryn ontalne w dzia le  „drób

n - r e b "  2 0  fiT. u  słcw< K om unikat*  i w zm ianki 1 Zł. o d  w i e r . / r .  k o m u n i k a t ó w  b e z p ła t n r e h  nic u m ie a z c z a  sią. Z a  t i e ś ć  o g ł o s z e ń  r e a s k tj*  ł m o o p i w i s d * .

D z ia ł  apo rtow y  r e d a g u je  Z b ig n ie w  S trz ę b a lsk i Drukarnia „ S pó łd ruk"  Kielce,  ul. Siexvkiewicza 32.


